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Potężny protest przeciwko okropnościom wojny! 


W rolach główn. Joan Benet, Lionel 
Atwil i 5-cio letnia Baby Jane 


Gzłowiek który sprzedał głowę 
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Bień wczorajszy na froncie włosko-abisyfckim 


minął stosunkowo spokojnie 


LONDYN. Reuter donosi o sytua- 
cji w Abisymji w dn. 12 b, m.: 

W ciągu ostatniej doby zaszły 
trzy fakty, z których pierwsze dwa 
będą miały konsekwencje, Pierwszy 
z tych faktów to przejście na stro- 
nę Włoch Gugsy, zięcia Negusa. 

Fakt drugi, to zatrzymanie hr. 
Vimci, posła włoskiego i attache 
wojskowego Caldniani w Addis 
Abebie. Trzeci fakt z ostatniej do- 
by to odsłonięcie przez gen. De Bo- 
no pomnika poległych w 1896 r. Wito 
"chów w Adui. Przejście Gug$y na 
stronę Włoch ulatwia sytuację lewe- 
go skvzydła armji włoskiej i otwiera 
drogę do marszu na Makale. 

Hr. Vinċi i- Caldriani są wpraw= 
dzie traktowani w Addis - Abebie 
jako goście rządn abisyńskiego, ale 
znajdują się raczej w położeniu | 
więźniów. 

W ciągu dnia dzisiejszego pano- 
wał na froncie północnym spokój. 
Włosi podobno nie zamiewazja ru- 
szać naprzód wcześniej niż za dwa 
tygodnie, gdy przybędzie do Ery- 
imei marszałek Badoglio i odbędzie 
konferemcje z gen. De Bono. 

RZYM, Wojska włoskie od kilku 
dni otaczają miasto Aksum, które — 
zdaniem włoskich kół wojskowych 
właściwie już znajduje się w posia- 


daniu Włochów. Wojska włoskie, 
jak wyjaśniają w kołach oficjal- 


Attaché prasowy ambusudy 


polskiej w Nowym Jorku 
zginął? w wypadku 
samochedowym 


NOWY JORK. — Attache amba- 
sady R. P. Bohdan Zaniewski został 
zabity w wypadku samochodowym w 
miejscowości Glendale (w St. Utah). 
'Towarzyszący mu stypendysta fun- 
duszu kultury narodowej Mieczysław 
Wojciechowski jest lekko ranny. 


= 


Ik 
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— W związku ze zmianą statutu uní- 
wersyłęckiego, ograńiczającą autonomię, 
rada uniwersyłetu Witolda Wielkiego w 
Kownie w osobach rektora proi Reme- 
tisa, prorektora prof. Josełasa, prot. 
Cesinsa oraz sekretarza Uniwersytetu 
prof, Jurenasa, postanowiła podać się do 
dymisji. 

— Niemieckie Biuro Informacyjne do! 
"nosi z Cdxhaven, że na statku SAE 
wym sowieckim „Worosziłow”, pómię- | 
dzy Nordney a latarnią morską przy uj- 

*ściu Weżery, nastąpił wybuch w dzinie 
"maszyn. Kilka osób odniosło rany, 4 o. 
'soby zostały poparzone, 

' ,—= W okręgu Towildow w Tadzikisia- 
nie miało miejsce silne trzęsienie ziemi 
5% osób utraciło życie, około 
rannych. 
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nych, mie przechodzą jednak do ak- 
cji decydującej, unikając zastoso- 
wania silnego ognia artyleryjskiego 
w obawie, iż mogłyby być uszkodzo- 
ne kościoły ś. pomniki „świętego 
miasta“ abisyńskiego. 

ADDIS ABEBA. Według infor- 

macyj, jakie madeszły z północnego 


frontu wokoło Adui toczą się Za- 
wzięte walki. Abisyńczycy rzekomo 
czynią postępy. Straty 3 
ją być znaczne. 


Aleja 3-go Maja 11. 


włoskie ma- , 
| pod przewodnictwem pana premjera 


Cena 10 gr. Rok XVIII 


KINO-TEATR 
p 2 
NOWO(LI Rosja rozbawiona, 
Piotrków-Tryb. 


Genjalny tragik bohater filmów 
NĘDZNICY i MOSKIEWSKIE NOCE 


HARRY BAUR oraz Simone Simon 


i szalejąca w takt pieśni cygań. 
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Nad program 


Gabinet premjera Sławka 


podat się 


do dymisji 


Min. Kościałkowski tworzy nowy rząć 


Wczoraj o godz. 14-€j odbyło się 


W. kobąch abisyńskich w dalszym | Sławka posiedzenie Rady gabineto- 


ciągu twi.. dza, iż zarówno Adua, 


wej. Po posiedzeniu pan premjer 


jak Aksum są w posiadaniw wojsk | Sławek udał się na Zamek i złożył 


Haile Selassie. 


Panu Prezydentowi Rzeczypospoli-- 


Czy Addis Abeba będzie bombardowana? 


PARYŻ. Specjalny korespondent 
Havasa donosi z Addis Abeby: Z po 
wodu niema] całkowitego braku wia 
domości ze źródła urzędowego i wo- 
bec przeróżnych pogłosek, których 
nie można sprawdzić, - jest rzeczą 


niemożliwą zdać sobie dokładnie | są mniej lub 


sprawę z Sytuacji na różnych fron- 
lick Krąży m. in. pogłoska, że Wio- 
chy za pośrednictwem Anglji zas 


wiadomiły negusa, iż nie będą bom- 
bandowały Addis Abeby, jeżeli mia- 
sio zostanie zdemilitaryzowane. Na 
lie niepewności coraz większem po- 
wodzeniem cieszą się wróżki, tak H- 
czne w Abisynji. Przepowiednie ich 

ci pomyśle dla 
Abisynji. Najsłynniejsza z tych 
wróżek utrzymuje, że wojną zakoń- 
czy się przed upływem 6-ciu mie- 


sięcy z nastaniem pory deszczowej 
zwycięgbwem Abisynji, (Wróżki a- 
bisyńskie, które stanowią odrębną 
kaste ludności, muszą pozostać 
dziewicami. Wróżby swoje czynią 
one tylko nocą, pod działaniem Ja- 

dów, zwanych Zar, wtóre, atosow- 
nie do okoliczńości są życzliwe lub ý 


| szkodliwe): 


Ras Gugsa, zięć negusa 


RZYM. — Prasa włoska podaje li- 
czne szczegóły dotyczące poddania się 
Gugsy Włochom. Ras Gugsa zjawił 
się przed linjami włoskiemi w mun- 
durze generala abisyńskiego w towa- 
rzystwie 1500 żołnierzy. Gen. Santi- 
ni'emu oświadczył, iż nie chce być u- 
ważany za jeńca, lecz pragnie wal- 
czyć przeciwko armji abisyńskiej na 
rzecz cywilizacji włoskiej. Jak poda- 
je agencja Stefani, Gugsa prosił, by 
go odwieziono do głównej kwatery, 
by mógł złożyć hołd generałowi de 
Bono. Wobec wodza naczelnego Sił 
włoskich jeszcze Taz powtórzył akt 
uległości, dodając, iż „bandy jego“ 
liczą 15 tys. ludzi i pragną oddać się 
pod rozkazy Włoch. Inni przywódcy, 
którzy mu towarzyszyli również u- 


czynili akt uległości. Ras Gugsa. 6- 
Łwiadczył, iż 6400 jego uzbrojonych 
ludzi oczekuje w Makalle, by wyko- 
nać akt uległości. Ras Seyume z 3T- 
mią 40-tysięczną wyruszył do wschod 
niej Tigrei, by zmusić Rasa Gupsę 
do walki z Włochami. Z drugiej stro- 
ny otrzymał on rozkaz od cesarza 
niezwłocznego udania się do Addis 
Abeby. Obydwa te fakty wpłynęły na 
jego decyzję przejścia na stronę 
Włochów w stosunku do których od- 
czuwał zawsze jaknajżywszą sympa- 
tję. 

Oświadczenia swe Ras Guzsa za- 
kończył wyrażeniem życzenia udania 
się do Włoch, by złożyć hołd Mussoli- 
niemu. 


Prasa wyraża przypuszczenie, iż 


przeszedł ma stronę Włochów 


wobee wyrażenia uległości przez Ra- 
sa Gugsę i innych przywódców tigre- 
ańskich cała prowincja wkrótce znaj- 
dzie się w rękach włoskich, ponieważ 
pozwoli na posuwanie się naprzód bez 
napotykania oporu. Dzienniki prze- 
widują, bliskie zajęcie Makalle. 

W Rzymie mówią, że Ras Seyum 
jest krewnym Gugsy i wobec tego 
zmienić może swe Stanowisko, a 
wówczas marsz Włochów naprzód 
mógłby się odbyć w warumkach zu- 
pełnie pokojowych. Wnuk Negusa, 
syn Gugsy, mógłby być zapropono- 
wany jako kandydat na tron po zde- 
tronibowaniu obecnego cesarza. Nie 
wątpliwie ta możliwość jest rozwa- 
żana przez Włochy, a Abisyńczycy 
mają to też na uwadzę. 


Poseł: włoski nie chre opuścić stolicy Anisyni 


ADDIS ABEBA. — O godz. 9-ej 
przybyło na dworzec do pociągu spe- 
cjalnego 16 osób, należących do skła- 
du poselstwa włoskiego, czyli cały 
personel z wyjątkiem posła hr. Vin- 
ci, który odmówił wyjazdu czekając, 
by abisyńczycy wywieźli go przemo- 
cą. O godz. 10 drugi sekretarz posel- 
| stwa Degrenet wyszedł nagle z dwor- 


lca; oznajmiając, iż nie wyjedzie bez 


swego szefa. Policja poszukuje De- 


greneta. Jeżeli hr. Vinci dobrowol- 
nie nie wyjedzie, to zostanie uwię- 
ziony. 

PARYŻ. — Wszystkie dzienniki 
przynoszą obszerne opisy wyjazdu 
członków poselstwa włoskiego z Ad- 
dis Abeby, podkreślając równocześ- 
nie fakt pozostania posła hr. Vinci w 
stolicy Abisynji. W ostatniej chwili 
nadeszły wiadomości, że po pertrakta 
cjach z hr. Vincim negus zgodził się 


udzielić mu pozwolenia na pozostanie 
w Addis Abebie, po uprzedniem pod- 
pisaniu deklaracji, iż czyni to on z 
własnej woli i że zgadza się poddać 
wszelkim zarządzeniom, jakie rząd 
abisyński uzna za stosowne wydać w 
stosunku do jego osoby. Rząd abi- 
syński wyznaczył pasłowi włoskiemu 
i attache wojskowemu rezydencję, 
której nie będą mogli opuszczać. 


Eden ożywa do natychmiastowej reakcji 


GENEWA. — Minister Eden w 
przemówieniu do narodu angielskie- 
go, trangmitowanęm przez radjo, © 
świadczył m. in. co następuje: Nie 


300 jest | "OŻEMY zgodzić się na zwłokę, gdyż 


niszczone. Akcja winna być szybka 
|jeżęli pragnie się, by Liga Narodów 
| osiągnęła wyniki, dla których żostała 
stworzona, Nie mamy żadnych spo- 
rów z Włochami, których uważam$ył za 


|ludzie się zabijajqy œ siedziby tch są jstarych naszych przyjaciół. Nigdzie 


bardziej niż w Wielkiej Brytanji nie 
ucieszpnoby się, zdyhy Włochy po- 
wróciły do metod pokojowych „lecz 
podpisaliśmy uroczyste zobowiąza- 
nia, od których nię możemy się uchy- 
bé, 


A 


tej prośbę o dymisję całego gabine- 
tu. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
dymisję przyjął powierzając panu 
premjerowi i wszystkim ministrom 
pełnienie ich funkcyj aż do chwiń 
powołania nowego rządu. 

W godzinach popołudniowych Pas 
Prezydent R. P, powierzył misję 
tworzenia rządu dotychczasowemu 
ministrowi spraw wewnętrznych 
p. Marjanowi Zyndram-Kościałkow- 
skiemu. 

xX 

Wiadomość o dymisji gabinetu pre 
mjera Sławka wywołała w kotach po- 
litycznych olbrzymie wrażenie prze- 
„dewszystkiem z tego powodu, że mie 

Miczono się z tem, by decyzja P. Pre- 
żydenta Rzeczypospolitej zapadła tak 
prędko. Po powierzeniu p. ministro- 
wi Kościałkowskiemu misji tworze- 
nia nowego rządu zaczęto snuć domy- 
sły na temat składu personalnego no- 
wego gabinetu. Domysły te i płotki, 
które notujemy z obowiącku drien- 
nikarskiego, wyglądały następująco: 
przy premjerze zostanie utworzone 
stanowisko wicepremiera, które o- 
bejmie b. minister Eugenjusz Kwiat- 
kowski. Gdyby co do tego nastąpiła 
jeszcze zmiana, p. Kwiatkowski ob- 
jąłby tekę ministra skarbu lub prze- 
mysłu i handlu. Mówiono również o 
tem, że teka ministra skarbu przy- 
padnie ministrowi Kocowi lub podse- 
kretarzowi stanu p. Stamtszewski:- 
mu. Teka ministra spraw wewnętrz- 
nych przypaść ma podobno byłemu 
marszałkowi Senatu, obecnemu woje- 
wodzie krakowskiemu, p. Raczkiewi- 
czowi. Na stanowisko ministra ośwta- 
ty wysuwane być mają dwie kandy- 
datury: b. marszałka Sejmu Świłta!- 
skiego i wojewody śląskiego Grażyń- 
skiego. Ministrem sprawiedliwości 
zostać ma prezes N. T. A. p. Hetczyń- 
skt. 

Są to, jak zaznaczyłiśmy, domysły, 
kombinacje t plotki. Najpóźniej w 
poniedziałek okaże się ile w mich było 
prawdy, a ile fantazji. 


m ZE EE e 


Minister Beck 
wrócł z Genewy 


Minister spraw zagranicznych p. J. 
Beck powrócił wczoraj rano w towa- 
rzystwie dyr. Sokołowskiego z Gens- 
wy do Warszawy. 


Riedy wróc do Grecji 
król Jerzy? 


LONDYN. — Król gręcki pozosta- 
nie w Londynie do chwili ogłoszenia 
rezultatów plebiscytu w sprawie 
przywrócenia monarchji. Oświad- 
czenie te uczynił podeł grecki w Lon- 
dynie po wizycie, jaką złożył królowi, 
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«Nastroje 
i polityka 
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KRAKóW — Dziś rano przybyła 


Okres, który przeżywamy A raczej |da Krakowa specjalnym AE 21 z]: 


'nastrój, który wyczuwamy, określić- 
by można słowem: oczekiwanie. 
Jakie jest faktyczne podłoże tego 
stanu oczekiwania ? 
- Odpowiedź na to primii nie jest 
chyba trudna. Śmierć Marszałka Pil- 
sudskiego wytworzyła w. Polsce. pe- 
Wien nastrojowy stan oczekiwania, a 
wprowadzenie w życie nowej ` kon- 
stytucji, które się chronologicznie 
zbiegło z tym najsmutniejszym fak- 
-wytworzyło przekonanie-o tem; 
że wchodzimy w jakąś nową erę na- 
szej pracy państwowo-twórczej. Do- 
dajmy, że w tym samym mniej 
więcej czasie i na terenie międzyna- 
"rodowym, nie bez związku z zamierze 
niami Włoch a poprzednio jeszcze do- 
zbrojeniem Niemiec, zaczęły się kry 
stalizować zarysy pewnego nowego 


układu stosunków  międzynarodo- 
wych. 
Mielibyśmy tedy zarówno wew- 


nątrz naszego państwa jak i zew- 
nątrz niego, w płaszczyźnie między- 
"narodowej zadatki pewnej nowej sy- 
tuacji, uprawniające ów stan umy- 
słów w Polsce i uzasadniające owe 
nastroje. 


Nastrój jest czynnikiem, którego | 


w polityce zarówno międzynarodowej 
jak i wewnętrznej bynajmniej nie 
należy lekceważyć, Przecież istnieje 
specjalna sztuka wytwarzania na- 
strojów. Sztukę tę nazywa się propa- 
gandą. Zadaniem propagandy jest 
nie tyle budzenie przekonań, ile właś- 
nie wytwarzanie pewnego stanu du- 
chowego. Nastrój jest czynnikiem 
wielkiej wagi w polityce. Oceniaią 
go zarówno rządy demokratyczne jak 
i rządy autoerytatywne. 

Żadne sztucznie wywoływane o- 
bjawy nastrojów politycznych, choć 
by najgłośniejsze, choćby najle- 
piej zorganizowane i wyreżyserowa- 
ne, nie dadzą się porównać co do 
swej wartości z nastrojem natural- 
nym, wytworzenym samorzutnie, a 
nie wywołanym. Taki nastrój stano- 
wi dobrą podstawę dla wszystkich 
poczynań rządu, zwłaszcza dla za- 
kreślonych na dalszą metę. Takiego 
nastroju nietylko nie należy lekce- 
ważyć, ale i nie należy marnować. 
Rządzenie jest oczywiście załatwia 
niem bieżących spraw i przygotowy- 
waniem gruntu pod rozwiązywanie 
przyszłych problemów. Ale wysiłki 
najgruntowniejszej i 
szej pracy wybitnych fachowców 
mie dadzą wyników tak pozytyw- 
nych, jak te, które osiąga się dzię- 
ki współpracy ze społeczeństwem. 

Zamiana rządu, która się obecnie 
w Polsce dokonywa, jest dowodem, 
że ten kontakt ze społeczeństwem 
bynajmniej nie jest zatracony, gdyż 
zmiana ta została zdecydowana wła- 
śnie w chwili, gdy jej oczekiwano. 
Grunt jest przygotowany w psychi- 
ce społeczeństwa, grunt podatny i 
przychylny dla programu działanią 
i wytyczania nowych dróg. Wybra- 
no odpowiednią chwilę. Należy wy- 
korzystać nastrój. Daje to poważne 
szanse i stwarza pomyślne okolicz- 
ności. Oby wyzyskane zostały z po- 
żytkiem dla państwa, 


najsolidniej- 


| torów dla złożenia hołd: 


sarkofagiem Wskrzesiciela Ojczyzny. 
Staremu Krakowowi, którego mury 
świadczą o wielkości, którego dzieje 
są tak ściśle z sukcesami dawnej 
Rzeczypospolitej związane, w którym 


l 


Warszawy T łó sena- 
P. Mar 
|szałka Józefa Piłsudskiego. W wy- 
cieczce tej wzięli udział: marszałek 
jSenatu Prystor, marszałek Sejmu 
Gar, wicemarszałkowie Sejmu i Se- 
natu, posłowie i senatorowie, dyrek- 
tor Biura Sejmowego Rutkowski, dys 
rektor Biura Senatu Piasecki oraz 
personel obu biur. 

"Na dworcu wycieczkę powitali 
alot władz z p. wojewodą 

aczkiewiczem oraz prezydentem 
miasta Kaplickim. O godz. 9-ej po- 


katedrze na Wawelu, gdzie ks. metro 


słowie i senatorowie zebrali się ME 


Przemówienie marszałka Prystora 


Na przemówienie prezydenta mia- 
sta odpowiedział marszałek Senatu 
Aleksander Prystor: 

„W imieniu zgromadzonych tu obu 
Izb ustawodawczych dziękuję Panu 
Prezydentowi za wypowiedziane do 
nas słowa. Sejm i Senat Rzeczypospo 
litej przybywają tu do Krakowa, by 
w chwili rozpoczynania swych prac 
ustawodawczych schylić głowy przed 


Na czem 


i seną 


bi Marszałka Plłsu 


LTE | 


dskiego 


sztandarami oraz organizacyj kom- 


t , 


ita Sapieha odprawił nabożeństwo 


bne za spokój duszy Marsza batanckich. Do „FEG i 
lsudskiego. Po nabożeństwie senatorów TT = z 5 
kowie obu zb ustawodawczych z| mówienie w imieniu za j- 


skiego i obywateli m. Krakowa pre- 
zydent miasta Kaplicki, który | ZAZNA- 
czył m. in. że przez swe przybycie do 
Krakówa Sejm i Senat Rzeczypospo- 
litej nawiązał, zerwaną nić prasta- 
rych, tradycyj drogich temu miastu. 
W dalszym ciągu mówca wytażił 
aeni że wszelkim , poczyna-. 
niom Izb ustawodawczych paftono- 
wać "będzie zawsze nieśmiertelny 
duch Wiełkiego Pracodawcy narodu, 
poczem w zakończeniu wzniósł okrzyk 
na cześć Sejmu i Senatu. Okrzyk ten 
zebrani jednogłośnie powtórzyli. 


marszałkieni Senatu Prystorem i 
marszałkiem Sejmu Carem na czele 
udali się w otoczeniu przedstawicieli 
władz miejscowych do krypty św. 
Leonarda, gdzie w £głękbkiem skupie- 
niu.oddali hołd Marszałkowi Piłsud- 
skiemu. 

Następnie wycieczka zwiedziła od- 
restaurowane komnaty Zamku: Wat 
welskiego, poczem uczestnicy” wy- 
cieczki udali się da Ratusza, do sali 
obrad. Rady | iejskiej. Przed -fron- 
tem Ratusza ustawiły się na powita- 
nie delegacje cechów krakowskich ze 


podległej ojczyzny coraz świetniejszą 
odzrywał rolę, służąc godnie imie- 
niu bohatera Rzeczypospolitej, który 
na wieczność tu zamieszkał. 

Po tem przemówieniu prezydent 
miasta Kaplicki wręczył marszałkowi 
Senatu Prystorowi i marszałkowi 
Sejmu Carowi dwie artystycznie wy- 
konane w srebrze małe kopje dzwo- 
nu Zygmunta. 

Po tej uroczystości posłowie i se- 
natorowie udali się na Sowiniec, 
gdzie wzięli gremjalny udział w sy- 
paniu kopca, poczem wpisali się do 
księgi pamiatkowej. 


polegają trudności 


czcimy największe narodu relikwje, 
przypadł honor stanąć na straży pro- 
chów Józefa Piłsudskiego. 

W dziejach odradzania Rzeczypo- 
spolitej rola tego miasta była znacz- 
na i godna jego dawnych tradycyj. 

Dziś czcimy tu bohaterstwo i gc- 
njusz ostatnich chwil naszych* dzie- 
jów. 

Tu teraźniejszość spływając na kar 
ty historji, złożyła największy swój 
skarb. 

Składając hołd prochom Józefa Pił- 
sudskiego w Krakowie życzymy temu 
prastaremu grodowi, by w życiu nie- 


armji włoskiej w Afryce 


LONDYN. Z powodzi pogłosek i 


fałszywych wiadomości, jakie prze-! 


+ . Z "Naży s PRE 
nikają zarówno ze źródeł abisyń-| 
skich, jak i ze źródeł włoskich z pla. 


cu boju, istotną wartość posiadają 
te informacje, w których korespon- 
denci, postępując w ślad za wojska 
mi wiońkiemmi, przedstawiają olbrzy 
mie trudności terenowe. Z tych ko-| 
respondencyj można  wyciągnać 
wnioski eo do sposobów prowadze=, 
nia tej wojny i jej dalszego rozwo=| 
ju. 

Korespondencja w „Morning! 
Fost“ zawiera m. in. następujace u| 
wagi: „Największe trudności przed- 
stawia w danej chwili kwestja komu 
nikacji. O trudnościach tych kores- 
pondent sam przekonał się naocznie, 
gdy postępował w ślad za kolumną 


| kim. zużył aż 7 godzin. 


włoską, która zdobyła Aduę. Wyru-| 
szywszy z Adi Ugri w Erytrei o go-| 
dzinie 5-ej rano, korespondent przy 
był do Adui, odległej zaledwie o 80 
km. dopiero przed północą. Nawet 
po stronie włoskiej jedyną drogę 
stanowiła ścieżka, wijąca się po~ 
przez dziki i stromy teren. Przejście. 
przez rzekę Mareb, która stanowi 
granicę między Erytrea a Abisynja, 
nastąpiło przy pomocy mostu ponto 
nowego. 

Po przejściu rzeki Mareb droga. 0 
ile wogóle można ją tak nazwać, sta 
ła się jeszcze bardziej ciężka i po 
przybyciu do miejscowości Maibari 
korespondent musiał 


przesiąść się| 


do małego wózka, poruszającego sią; ło przenoszenie ładunków na ramio- 
przy pomocy taśmy łańcuchowej. po] nach. Dróżka wije się w różnych 
dobnię, jak w czołgąch, co pozwala | kierunkach, spada wdół i wznosi się 
na przebycie nawet mało dostępnych | pod górę pod kątem -« 25 do 35 sto- 
terenów. Taki czołg-wózek był w sta| pni, tak, że zwierzęta i ludzie ześ a 
nie z łatwością wdrapywać się po| gują się na tych pochyłościach. Wi 
stromych ścieżkach, po którých trak| innych miejscach znów rosną kol-| 
tory artyleryjskie posuwają się bar| czaste krzaki, Skalisty teren i kol- | 
dzo powoli. Po dalszych trzech kilo! czaste krzaki drą obuwie i odzie ži 
metrach droga stała się tak ciężka.| żołnierzy. Liczni żołnierze podarli | 
że korespondent zmuszony był iść | buty i maszerują boso. Żołnierze i 
pieszo, przyczem "na przejście 13| oficerowie od szeregu dni nie myli 
się. Wielu żołnierzy trzymało w u- 
stach chusteczki dla ochrony gar- 
dła od tumanów kurzu, jaki się wszę | 
dzie unosi. Korespondent zaznacza, 
że przestrzeń 24 kim. przed samą 
Aduą musiał przebyć pieszo, albo= |k 
wiem inny sposób lokomocji był nie 
możliwy. Przebycie tej przestrzeni! 
trwało jedno popołudnie i cały na- 
stępny dzień. Za wojskiem postępu- 
ja setki robotników, którzy pracują! 
nad rozszerzeniem drogi, aby umo-| 
żliwić przejazd samochodów cięża- 
rowych. Dniem i nocą posuwają się| 
cale karawany mułów z żywnością 
dia wojska. Korespondent zaznacza, 
że, gdy przebył te ścieżki, to prze- 
konał się o trudnościach, jakie cze- 
kają Włochów, gdy nosuwać się be- 
da wgłąb kraju i gdy linje komuni- 
kacyjne będa się wydłużały, albo-| 
wiem do Addis Abeby mają jeszcze 
Włosi do przebycia 640 klm. podob- 
nego teręnu. 


Korespondent „Daily Telegraph“ 
podkreśla sprawność wojsk wło- 
skich, które pokonywuja pomyślnie 
olbrzymie trudności transportowa- 
nia tysięcy ludzi i masy materjału 
wojennego poprzez zupełnie dzikie 
górskie tereny, których niepodobna 
nawet opisać. Okolice między rzęką 
Mareb a Aduą są niezamieszkałe i z 
wyjątkiem wody wszelką żywność i 
każdy sprzęt, potrzebny dla żołnie- 
rzy i zwierząt, musi być transporto- 
wany z Erytrei. Ścieżka od rzeki 
Mareb do Adui wiedzie przez wypa- 
loną od słońca dolinę, która dotąd 
przebywano jedynie przy pomocy 
wielbłądów i mułów. Prowadzi ona 
naprzód pod górę do wysokości 4 ty 
sięcy stóp, poczem opada w kierun- 
ku Adui. Ścieżka ma około półtora 
metra szerokości i prowadzi po na- 
gich skałach i luźnych kamieniach. 
W niektórych miejscach Ścieżka stą 
je się tak wąska, że koniecznem by: 


Jakiemi drogami dostarczana bedzie broń 


s 


LONDYN. W zwiazku z uchyle- 
niem zakazu wywozu broni do Abi- 
synji w londyńskich kołach woj- 
skowych zastanawiają stę nad tem 
jakiemi drogami broń tę i amumieję 
można dostarczać do Abisynji. Za- 
sudniczo istnieją 4 szlaki dla do- 
siarczania broni i amumieji: 1) li- 
nja kolejowa z Dzibitr do Addis A- 
beby, 2) z położonego w brytyjskiem 
Somali porcie Berbera szosą wiodą- 
cą przez Hargesa do Harraru, 3) 
kadleją audańską do Gedaref, a stam- 
tąd do Gallabata i Gomdaru, 4) 
spławam Białego Nilu do rzeki So- 


do Abisynii 


bat do Gambeile a stamtąd kara- 
waną do Addis Abeby. Temi 4 dro- 
gami wszystkie siły abisyńskie ope- 
rujące na północy, na wschadzie i 
poludniu mogłyby być regularnie w 
bnoń i amunicję zasilane, Ze stro- 
ny wołskiej podjęte zostamą zapew- 
ne usiłowania, aby przeciąć linje 
kolejowa z Dzibuti do Addis Abeby 
oraz połączenie szosowe z Hangesy 
do Hamnaru, tak ważne dla dostar- 
czania broni. Stąd właśnie wynika 
wielki pośpiasch Włochów, którzy z 
Ogadenu dążą na północ w kierun- 
ku Harraru. Szybkość posywania 


się Włochów jest dła nich poi 
wą powodzenia w obecnej wojnie. 
Odwrotnie zaś każdy tydzień zwło- 
ki jest korzystny dla Abisynji. W 
Londynie nie dają wiary wiadomo- 
ściam włoskim jakoby wojska gen. 
Graziani znajdowały się już tylko 
w odległości 50 mil od Harraru, Dy- 
stans między Ual-Ual a Hararem 
wynosi 250 mił i jeszcze 3 lub 4 
dni temu wojska włoskie operujące 
w Ogadenie znajdowały się nie da- 
lej jak na linji Ual-Ual, Gerlogu- 
bi Deledi. 


Pan 
cofnął swój protektorat. = 


- pobyt dyrektora 


belgijskiej oregnizacj! 
przemysłowej: Wars szdwie 


uroczystości w 
leciem jego urodzin, 
Prezydenił Rzeczypospolitej 


W dniach od'8 do 11 b.' e 
w Warszawie p. Gerard, dyrdietor 
centralnej owganizącji przemysłu 
belgijskiego. P. Gerard przybył do 
Polski dla nawiązania osobistego 
Kontaktu z przedstawiciełami życia 
gospodarczego Polski, a to celem 
zbadania konkretnych możliwości 
rozwoju wymiany handlowej między, 
Polską a Belgją. P. Gerard prze- 
prowadził w Warszawie cały szereg 
rozmów zarówno o charakterze o=- 
gólnym i zasadniczym, jako też roz 
mów z przedstawicielami poszcze 
gólnych branż. 

P. Gerard opuścił Warszawę w 
piątek po południu, udając się do 
Gdymi dla zapoznania się z rozwo- 
jem portu gdyńskiego i postępami 
naszej pracy na morzu, 


Dyplom honorowy 


Przyjaciół Fuculszczyzny 


dia gen, Kasprzyckiego 


Kierownik Ministerstwa Spraw 
Wojskowych gen. Kasprzycki w obec 
ności płk. Dżugaya, wiceprezesa Sto- 
warzyszenia przyjaciół Huculszczy: 
zny oraz p. Staniewicza, starosty 
kosowskiego przyjął wczoraj delega- 
cję gminy Żabie w osobach: wójta 
gminy Petra Szekirczyk-Donykiwa 
oraz sołtysa Wasyla Kikinczuka. De- 
legacja wręczyła gen. Kasprzyckie- 
mu dyplom honorowy, wykonany ar- 
tystycznie w drzewie. 


Cyganiewicz pokonał 
Benelda 


POZNAŃ. — W sobotę wieczorem 
odbyło się w Poznaniu w reprezenta- 


cyjnej hali Targów Poznańskich 
spotkanie zapaśnicze między mi- 


strzem świata w walce wolnoamery- 

kańskiej Władysławem Zbyszko-Cyga, 
niewiczem a mistrzem Europy w tej- 
że walce Austrjakiem Rudolfem Be- 
noldem. Zwyciężył Cyganiewicz. Wal-, 
ce przyglądało się 2.000 widzów. 


Natywłoskie nastroje 
w Ameryce 


NOWY JORK. — B. sekretarz sta- 
nu Stimson w liście do „New York 
Times“ domaga się, by Stany Zjed- 
noczone współpracowały z Ligą Na- 
rodów m. in. przez objęcie surow- 
ców listą zakazanych artykułów. 
Stimson stwierdzą, że Stany Zjedna- 
czone z uwagi na podpis swój na pak 
cie Kelloga, nie mogą pozostać obo- 
jetne wobec akcji przeciw gwałeżcie- 
loun paktu. 

List Stimsona ma wielkie znacze- 
nie, gdyż znajduje poparcie w części 
opinji publicznej, m. in. stowarzy- 
szeń religijnych, które są za współ- 
pracą z Genewą. Jeżeli kampanja na 
rzecz przerwania stosunków handlo- 
wych z prowadzącemi wojnę krajami 
rozszerzy się, to możliwem będzie, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych wywrze 
dość silną presję morałną w kierun- 


| ku wstrzymania wywozu ze Stanów. 


Zjednoczonych do krajów wojują-, 
«ych. Jeżeli polityka rządu pójdzie w 
tym kierunku, to do nowej ustawy, 
którą uchwalić ma kongres przed ht- , 
tym roku przyszłego włączona będzie 
klauzula, zastępująca „akt-o neutral- 
mości”. Mocą tej klauzuli St. Zjed- 
noczone zrzekłyby się równieź prawa 


(wolności raóra 


Distorja stara -- jak cywilizacja 


Czy Mussolini wymyślił co nowego? 


Pokolenie współczesne nie pamię- 
ta już właściwych wojen kolonjal-; 
nych w ścisłem słowa tego znacze=! 
niu. Może dlatego wieści z afrykań-) 
skiego placu boju brzmią tak egzo- 
tycznie. Pokolenie współczesne za- 
pomniało już całkiem o tem, jak zdo 
bywa się kołonje i skłonne jest dopa 
trywać się w ataku Włoch na Abisy- 
nję jakiegoś zgoła wyjątkowego wy 
darzenia. Cała wojna abisyńska wy 
gląda dzisiaj w oczach przeciętne- 
go europejczyka, jak anachronizm, 
dziwny, ponury anachronizm. Abi- 
synja jest przecież członkiem Ligi 
Narodów, ma prawo do opieki in- 
mych swych „kolegów“ z Ligi i z, 
prawa tego chętnie i skwapliwie ko 
rzysta. 


OGNIEM I MIECZEM. 

Zdziwiliby się na pewno dawni 
politycy kołonjalni, gdyby nagle 
wstałi z grobu i zobaczyli, eo dzie- 
je się teraz na świecie. Zdziwiliby 
się tembardziej, iż przecież wszyst- 
kie posiadłości kolonjalne wielkich | 
mocarstw europejskich i pozaeuro= | 
pejskich pochodzą z podbojów. zdo-| 
byte były ogniem, mieczem i okru- 
cieństwem — i wszystkie, ale to do- 
kładnie wszystkie, z punktu widze-| 
mia dzisiejszej procedury Ligowej, 
musiałyby być potępione, jako „nie=/ 
sprowokowane agresje“ — za które 
dzisiaj karze się sankcjami. 

Brzmi to wszystko razem, jąk pa- 
radoks, ale jest prawdą najauten- 
tyezniejszą. Tempora mutantur. 

Oczywiście nie będziemy tu, broń 
Boże, dawać skrótu historji koloni- 
zacji europejskiej. Za dużo krwi by 
łoby w takiej historji. Nie od rze-. 
czy jednak może będzie przypom- 
nieć parę faktów, aż nadto dobitnie 
świadczących o tem, jak to wyg!4- 
dały dawniej takie „niesprowoko- 
wane agresje“ mocarstw europej- 
skich, wyciągających chciwe ręce 
po złoto, srebro i „korzenie* kolo- 
nij, po ich najróżniejsze produkty, 
których używanie stało się prawdzi 
wym nałogiem europejczyków (ka- 
wa, herbata, czekolada), po ich wre 
szcie „ezarną kość słoniową“ — ży- 
wy materjał ludzki. Czyżby istotnie 
tak bardzo zmienili się dzisiaj lu- 
dzie, że to, co uchodziło przez tyle 
wieków bezkarnie, wywołuje teraz 
tak powszechne oburzenie ? 


„NIESPROWOKOWANA AGRE- 
SJA“ W AMERYCE. 
Wiadomo, z jakiem szalonem, 
wprost bezprzykładnem  okrucień- 
stwem połączone było zdobycie dla. 
kultury europejskiej obu Ameryk. 
Po „niepraktycznym' Genueńczyku 
Kolumbie, którego gnała w świat 
żądza wiedzy i przygód, rzuciła się 
na Amerykę chmara ludzi zgoła in-| 
nego pokroju, szukających za ocea- 
nem tylko bogactwa, bogactwa i je- 
szczę raz bogactwa. Nazwiska ii 
nych konkwistadorów hiszpańskich, 
szlaki wojowniczych „kawalerów | 
francuskich, a nawet drogi cnotli-| 
wych purytan angielskich, zna- 
ezyły się zawsze krwią, łzami, pod- | 
bojem, mieczem — słowem, „nie- 
sprowokowaną agresją" ze strony 
ludności tubylczej. Rezultat jest 
znany. Mogliby o nim przedewszyst 
kiem opowiedzieć Indjanie amery- 
kańscy. Teodor Roosevelt powie- 
dział kiedyś, iż stosunek Europej- 
czyków do „czerwonoskórych”' tu-, 
bylców, jest największą, niezatartą 
plamą na honorze Ameryki. W każ- 
dym razie w chwili wtarznięcia bia 
łych na kontynent amerykański by- 
ło tam prawdopodobnie koło 14 mē- 
ijonów Indjan — dziś liczba ich sie- 
ga co najwyżej ćwierć miljona. fe 
cyfry mają jednak swoją wymowę. 
Nie trzeba przytem sądzić, iż tak 
okrutnie poczynali sobie Europej- 
czycy jedynie na kontynencie ame- 
rykańskim. Nielepiej działo się w 
Australji, Azji, Afryce — wszędzie. 


KOLONIZACJA AUSTRALJI. 

Południowo-wsechodnia Australia 
stała się w początkach XIX w. te- 
renem kolonizacji angiełskiej, po- 
trzebującej coraz to większych ob- 
szarów dla nader szybko rozwijają- 
cej się w Australji hodowli owiec. 
A ponieważ Australijczycy potrakto 
wali owce i inne europejskie zwie- 
rzęta domowe jako nader wdzięcz- 
ną zwierzynę dla swych łowów — 
a byli to przecież zawołani łowcy— 
więc koloniści zaczęli w niesłycha- 
nie barbarzyński sposób tępić kra- 
jowców. Oto przykłady działalności 
tych kolonistów. Na Tasmanji było 
w r. 1802, kiedy zaczęła się koloni- 
zacja, jakieś 2000 — 8000 tubylców. 
W r. 1861 zostało ich już tylko 18, 
a w r. 1876 umarła ostatnia 
Tasmanka, urodzona wkrótce po 
przybyciu białych do jej ojczyzny. 


„Niesprowokowana agresja“ była 
przynajmniej przeprowadzona — 
gruntownie, 


GENERAŁ, DYER. 


Oczywiście przykładów takich 
można byłoby przytoczyć więcej i 
więcej. Bardzo wymownych mogła- 
by dostarczyć historja podboju In- 
dyj przez Imperjum Brytyjskie. Dłu 
ga to historja i bardzo smutna. Wy- 
starczy może przypomnieć jeden 
tylko fakt z bardzo niedawnej prze- 
szłości — bo z r. 1919, a więc już 
po wojnie światowej, w której In- 
dje tak poważne ushugi oddały Wiel 
kiej Brytanji. W tym' to roku, a 
mianowicie 12 kwietnia 1919 r. an- 
gielski generał Dyer kazał wziąć w 
Amritsarze w Pendżabie nielegalne 
zebranie dziesięciotysięcznego tłu- 
mu mężczyzn, kobiet i dzieci pod o+ 
gień karabinów maszynowych, po- 
zostawiając w rezultacie na placu 
379 trupów i 1200 rannych. Powta- 
rzamy: działo się to w r. 1919. 


Możnaby jednak oszczędzić sobie 
i Czytelnikom cytowania tych krwa 
wych i ponurych szczegółów — mo- 
żnaby natomiast postawić sobie py 
tanie, czy jest na świecie jakakol- 
wiek kolonja, jakiekolwiek terytor- 
jum, na jakiejkolwiek półkuli, któ- 
reby w ręce mocarstw europejskich 
dostało się inną drogą, niż drogą 
zbrojnego podboju, drogą „niespro- 
wokowanej agresji“. 


POKOJOWA EKSPANSJA? 
TEKSTY WOJENNE. 
Odpowiedź na to pytanie jest ja- 
sna i prosta: nie. Europejczycy zda 
byli wszystkie swoje posiadłości za- 
morskie drogą gwałtu. Mussolini w 
stosunku do Abisynji postanowił 
tylko zastosować metodę, od wie- 
ków stosowaną przez kraje europej 
skie, metodę pewną, wypróbowaną, 
która dała np. Wielkiej Brytanji re 
zultaty bardzo piękne. Trzeba przy 
tem pamiętać o tem, iż nawet tam, 
gdzie podbój jakiegoś egzotycznego 
terytorjum zaczynał się od podboju 
przez kupców (zdobycie Indyj przez 
holenderską i angielską kampanję 
handlową), zawsze wreszcie 
musiał ingerować w te sprawy 
miecz. Żadne państwo kolonjalne 
dobrowolnie nie poddało się euro- 
pejskim najeźdźcom. Żadne nie zo- 
stało zdobyte drogą „pokojowej eks 
pansji". Występują przytem bardzo 
ciekawe szczegóły: najbardziej 
krwawe wojny sprowokowane by- 
wają drobnemi incydentami ną mia 
rę i podobieństwo choćby — incy- 
dentu pod Ual-Ual. Wszystko na 
świecie się powtarza, 

Tak więc np. wojna Francji z Al- 
gierem, zakończona w r. 1848 pod- 
bojem Algieru przez Francję — 
sprowokowana została nieporozu- 
mieniem między dejem Algieru a 
konsulem francuskim w  Alglerze 
Devalera. Konsul upominał się o wy 
równanie jakichś rachunków, dej 
odpowiedział uderzeniem pięści. 
Była to w r. 1830 — w r. 1848 na- 


PRE- 
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leżał już Algier do Francji. 

Tunis obsadzili Francuzi w ro- 
ku 1881-ym, bo tubylcy wbrew naj- 
surowszym zakazom przedostawali 
Się na terytorjum Algieru i tam 
„plądrowali, À 


| 


Indochiny podbite zostały przez. 


Francję w wojnie, która rozpoczęła 


© TO JES F E M? 
Złota róża 


Milcząca, a wymowna 
Cicha, a błyszcząca wszystkiemi 


barwami swych 


doskonałości! 


Wszystko znajdziesz we mnie, Palaczul 
Doskonały pomysł, wytworne opakowanie, 
najszlachetniejsze surowce, a nadto, 
byś mógł mną się upajać — jestem 
ceną przystępną dla wszystkich bez różnicy! 


Pal mmie! 


się wskutek zamordowania pewne-| 


go misjonarza. Narodowości tego 


misjonarza nie można było, nota! 


bene, nigdy dokładnie ustalić. 


Na północ Chin wtargnęli Fran- 
cuzi naskutek wieści o tem, iż pe- 
wnemu kupcowi francuskiemu rząd 
chiński zabronił spławu na rzece 
Mekong. 

Posiadłości kolonjalne francus-| 
kie w Afryce zdobyte zostały wszy- 
stkie w zaciętych, krwawych i okru 
tnych wojnach. Zdobywanie Matok=. 
ka rozpoczęło się w r. 1904 i trwa- 
ło właściwie aż do r. 1926. Koszto-, 
wało miljardy franków i dziesiątki 
tysięcy istnień ludzkich. 

Egipt został wciągnięty w wojnę 
w r. 1882, Sudan zdobył dla korony 
angielskiej w latach 1896 — 1898 


i okrutnej nad wszelkie pojęcie. 
Kolonje zdobywała w szeregu wo, 


się od niej tej sztuki i państwa po- 
zaeuropejskie. Prym wśród nich 
wiedzie Japonja, Wojny te i podbo- 
je ciągną się przez dziesiątki lat, 
dochodzą do czasów najnowszych, 
nie wygasają aż do czasów na- 
szych. Każde państwo, które ma pre 
tensje do europejskiej, azjatyckiej, 
czy amerykańskiej „mocarstwowo- 
ści”, ma na swojem sumieniu sze- 
reg walk i wojen kolonjałnych, sze- 
reg zupełnie „niesprowokowanych 
agresyj'* w stylu ostatniej imprezy 
włoskiej, 

Istotnie, nie ciekawego Mussoli- 
ni nie wymyślił. 

x 


Po raz pierwszy natomiast w 
dziejach w obronie państwa „kolo- 
njalnego* wystąpiła cała niemal 
Europa. Jeżeli stało się to istotnie 
jedynie w imię obrony tego pań- 
stwa, a nie w imię czysto europej- 
skich interesów i kombinacyj — 
świądczyłoby to o tem, iż coś jed- 


niebawem zmienić i w świecie ko- 
lonjalnym. Uchwały Ligi Narodów 
mogą wzbudzić różne nadzieje w 
Afryce, w Azji, a może nawet w 
Ameryce i w  Australji, a więc 
wszędzie tam, gdzie istnieją „kolo- 
nje“, zdobyte kiedyś ogniem i mie- 
czem. N. 


nia światem i że — coś się może! 


| 


1 


|enemgicznie staje w obronie soju- 
lord Kitchener, w wojnie krwawej 


jen Europa, niebawem „nauczyły | „Połska a Rumunja“, pisze, że za 


i 


nak zmieniło się w sposobie rządze; 


I 
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Przemysł Gilzowy 
STEFAN KAMIŃSKI 


Warszawa, Rymarska 12 
tel. 11-23-88. 


Filosowiecka polityka 


Rumunji 
budzi wątpliwości 
nawet na lewicy 


BUKARESZT. Cała prasa rumuń- 
ska rozpisuje się szeroko na temat 
| ewemimalnego paktu rumuńsko-so- 
' wieckiego oraz skutków, jakie stąd 
wynikają dla sojuszu polsko-rumuń- 
(skiego. Zaznaczyć należy, że pod- 
czas, gdy prasa prawicowa bardzo 


szu z Polską i zwraca uwagę na 
niebezpieczeństwo jakie dla Rumu- 
mji stwarza pakt z Sowietami, to 
prasa lewicowa złagodziła swe ata- 
ki przeciwko Polsce. 

B, pwemjer Jorga w artykule p. t 


istniejące obecnie nieporozumienie 
mogą kiedyś drogo zapłacić oba 
państwa, wspólnie zagrożone na 
wachodzie przez Sowiety. Główne 
błędy, wynikające z kłótni mini- 
stirów Becka z Titulescu są te, że 
Polską sympatyzuje z Węgrami, a 
Rumunja święcie wierzy w Moskwę 
Autor twierdzi, że wspólne interesy, 
wiążące Rumunję z Polską, winny 
doprowadzić do wspólnej linji poli- 
tycznej. 

„Miscarea”, organ Jerzego Bra- 
tianu zwraca uwagę na niebezpie- 
czeństwo walk wojsk obcych na te- 
rytorjum Rumunji w razie zawat- 
cia paktu z Sowietami, oraz rozbicia 
sojuszu z Polską, który zawarty zo- 
dal właśnie dła obrony granicy 
weehodniej i jest najsołidniejszą 
gwarancją utrzymania pokoju na 
wschodzie Europy. 


Prawicowa „Porunca Vremii“ pl- 
sze, że ewentualny pakt z Sowięta- 
mi tak gorąco papierany przez 
Tmasę, zwaną demokratyczną, a 
pozostająca na usługach Mo- 
<lkkwy, — miałby za logiczną kom- 
sekwencje anulowanie sojuszu 
polsko - rumuńskiego. i wypadł- 
by niekorzystnie dła Polski, a prze- 
dewszystkiem dla Rumunji. Korzyść 
z tego wyciągnęłyby jedynie So- 
wiety. 


i i aaae uaaa O, nn Z Z Z aa EE 


..wojna włosko-abisyńska wywo- 
tuje ogromne poruszenie t zaintere- 
sowanie wśród naszej młodzieży. W 
szeregu szkół średnich uczniowie zor- 
gonizowali plebiscyty: Włochy czy 
Abtsynja. Dla nastrojów charaktery- 
styczne jest, że przeważa sympatją 
dla Abisynji. 


-- Misłonięcie 
tablicy pamiątkowej 


w gimnazjum 
im. Zamoyskiego 

W gimnazjum im. Jana Zamoy-, 
skiego odbyła się wczoraj uroczy- 
stość odsłonięcia tablicy ku czci. 
patrena tego gimnazjum, 

Odsłonięcia tablicy dokonał mimi- 
ster wyznań religijnych i oświece- 
nia pubóicznego, p. W. Jędrzejewicz, 
b. wychowaniec gimnazjum gem. 
Chrzanowskiego, z której to szkoły 
gimnazjum im. Zamoyskiego pò 
wistało, 

Po uroczystości p. min. Jędrzeje- 
więz otworzył wystawę pamiątek po 
Janie Zamoyskim, przedstawiającą 
| się bardzo ciekawie i złożoną prze- 
| ważnie z eksśponatów, wypożyczo- 
nych przez ordynację Zamoyskich. 


Niemcy płacą zaległości 
genewskie 


GENEWA. Rząd niemiecki wpła- 
cił dziś zaległość z tytułu składek 
członkowskich w Lidze Narodów. 

Wiadomość powyższa komentowa- 
na jest w kuluarach Ligi, jako osta- 
teczne potwierdzenie decyzji rządu 
Rzeszy niemieckiej wystąpienia z Li 
gi Narodów. 


Malta w objęciach Anglii 


(es) w. cbszenej kerespondencji 
pisaliśmy niedawno 0 angielskiej 
kampanji antywłoskiej na Malcie, 
zmierzającej do zniweczenia wło- 
skich wpływów - kubturalnych i za- 
stąpienia języka wioskiego języ- 
kiem angielskim i, podniesionem do 
godności języka, narzeczem mal- 
tańskiem, używanem dotychczas 
tylko przez najniższe warstwy spo- 
teczne. 

Malta liczy dziś ogółem 250 tysię- 
cy mieszkańców. Jest między tem 
dziesięć tysięcy angielskich urzęd- 
ników cywilnych i wojskowych. An- 
gielska flaga powiewa mad Maltą 
od 1880 roku i maltańczycy mimo 
całego, dość ostro się do niedaw- 
na rmzejawiającego separatystycz- 
nego ruchi kulturalnego, są gowli- 
wymi pańrjotami angielskimi. 


są potężny pamcernik i łodzie pad- 
wodne. Nad wyspą unoszą się z gło- 
śnym wankotem motorów samoloty, 
zaopatrzone w  majdoskonalszy 
sprzęt wojenmy. W słdadach nagro- 
madzomo obfite zapasy amunicji. 
Jeden z dziennikarzy francuskich 


-wróciwszy niedawno z Malty tak pi- 


sze o nastrojach ludmośai wyspy. 
— Jeszcze do niedawna. mastroje 
ludności na Malcie były zupełnie in- 
me, Iaxdność oburzona hyła na bez- 
względną połitykę Amgłji i zarzą- 
dzenia, gubernatora maltańskiego. 
lorda Stricklanda. Wpływy partji 
narodowej były bardzo duże. Syma 
patje prowłoskie bardzo gorace. 
Ostatnie tygodnie zmieniły ten 
nastrój. Ludność Malty czuje się na 
swojej wyspie tak jakby się mu- 
stali czuć ludzie na bezpiecznym 


po ich bezpieczną przystań, wydaje 
im się, może i słusznie, że zagro 
żeni są przez wszystkich, że spo- 
kój ich został zakłócony. 

Ten nerwowy nastrój, połączony 
z gorączką oczekiwania na coś nie- 
zwykłego, podsycany jest jeszcze 
przez etńergiczne zarządzenia An- 
glji, zmierzające do jaknajlepszego 
zabezpieczenia, uzbrojenia i uforty- 
fikowamia wyspy. 

Rzecz dziwna, chociaż pomiekąd 
wytłomaczona, nigdy jeszcze dotąd 
sympatje angielskie nie były na 
Malcie tak silne, jak właśnie teraz. 

— Malta mmejła się w objęcia 
Angliji, jak dziecko, szukające na- 
tunku, pisze ów francuski dzienmi- 
karz. Mnltą nastawiona jest jak- 
najcznijniej na każdy znak z Lots 
dymu. W Londymie wiedzą o tem f 


W dniu dzisiejszym Malta wyglą- | skrawiku ziemi podczas jakiegoś ka- | liczą na Maltę tak mocno, jak nigdy 


dn, jak wielka forteca. 
Pany, brzegach jej zakotwiczone 


taklizmu ogólnoświatowego. Wyda» 
ja im cię, że wszysćy sięgają reką 


dotąd. 
| 


<= 
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Od Chrzanowa dc Krakowa 


Co się tam buduje i co przybywa 
Wrażenia z wycieczki dziennikarskiej na teren woj. krakowskiego 


63.900.000 zł. na drogi bite, 
18.300.000 na drogi wodne, 9.600.000 | 
na koleje, 28.300.000 na meljoracje, 
około 58 miljonów na urządzenia 
miast, 12 milj. na budownictwo pu- 
błiczne, 9 miljonów na budowni- 
etwo mieszkaniowe — wydatkował 
Fundusz Pracy w ciągu trzech lat 
swego istnienia. 

Cyfry te notujemy podczas ad 
hoc urządzonej konferencji praso- 
wej w lokalu miejscowego kasyna 
w Chrzanowie, dokąd przybyliśmy 
z Bielska, po zwiedzeniu robót re- 
gulacyjno-wodnych w Porębce na 
Sole. Tam byliśmy, jako wycieczka 
prasowa, gośćmi Ministerstwa Ko- 
munikacji, tutaj opiekuje się nami 
Fundusz Pracy. Informacyj udzie- 
lają nam dyrektor Biura Studjów 
Funduszu Pracy p. Wścieklica, dy- 
rektor lokalnego Funduszu Pracy w 
Krakowie p. Czarnecki, burmistrz 
Chrzanowa poseł Gdula oraz staro- 
sta p. Łęcki. 

ZAMIAST ZASIŁKU 
ZAROBEK ZA PRACĘ 

Zakres działania Funduszu Pra- 
cy jest wielki, a dziedziny życia, 
w które instytucja ta wkracza, nio-' 
sąc pomoc finansową, bardzo roz- 
maite. Na tle wszystkich zaś tych 
'poczynań występuje wyraźnie cei 
pozornie tylko pośredni, a jednak 
niemniej, niż zaopatrzenie kraju w. 
ważne inwestycje istotny — walka 
z bezrobociem. Te wszystkie roboty, 
jakiekolwiekby one były, dają prze-| 
cież możność zatrudnienia rąk, ska 
zanych na przymusową bezczynność 
z przyczyn konjunkturalnych, po- 
zwalają ograniczyć nieproduktyw- i 
ną i z wielu względów niewskazaną | 
akeję zasiłkową (malum necessa- 
rium), zamienić ją w znacznym sto 
pniu na akcję stwarzania normalne 
go, uczciwego zarobku. Pieniądz, 
wydany w ten sposób nie demora-| 
lizuje i nie idzie na marne. Coś po- 
wstaje wzamian za ten wydatek, coś 
przybywa, pomnaża się dobytek kra 
ju, stwarza się za to urządzenia, ja- 
"kich kraj niezbędnie potrzebuje.| 
Wskutek tego akcja ta nie Ee 
czemá sztucznem. Nie budujem 
rzeczy niepotrzebnych, poto tylko, 
aby dać ludziom zatrudnienie. 

Jesteśmy, jako wycieczka praso- 
wa na terenie województwa kraków 
skiego. Oglądamy przy tej okazji to, 
co tutaj godnego jest uwagi, z czem. 
zapoznać się można na szlaku tej. 
naszej drogi, to, co w ciągu niewie- 
lu godzin, jakiemi dysponujemy, o- 
bejrzeć można. Daje nam to pewną 
ilustrację, zapewne szkic tylko, nie=| 
mniej jednak szkic typowy. Mamy | 
w nim szereg ważnych fragmentów 
działalności Funduszu Pracy, nie 
możemy mieć oczywiście całości o- 
brazu. 

W Porąbce oglądaliśmy roboty 
wodne, szlak Chrzanów — Kraków, 
przez który przejeżdżamy autobu- 
sem, pozwala nam obserwować ro- 
boty drogowe. W Chrzanowie oglą- 


| 


|istot. Żyły tam, w 
i stworzenia bez głów. ludzie o jednej 
| nodze, (potworne olbrzymy i małe 


go Związku międzykomunalnego ©- 
pieki społecznej buduje się 10 dom- 
ków bliźniaczych, jako dar dla sie- 
rot, Zamiast oddawać sieroty do 
przytułków, umieści się je w tych, 
własnych ich domach, na opiece ro- 
dzin robotniczych. Opiekunowie bę 
dą mieszkać tu bezpłatnie, a wza- 
mian za to wychowywać. będą i u- 
trzymywać sierotę. Otrzymywać bę- 
dą na to pewną pomoc finansową. 
Powinni stworzyć Bierocie poczucie 
domu rodzinnego. Gdy sierota doro- 
śnie, układ dalszych stosunków z 
przybranymi rodzicami od niej bę- 
dzie zależny. Pozostanie wszystko 
po dawnemu, albo też — nastąpi 
rozbrat sieroty z opiekunami. 

Jest to śmiały i oryginalny eks- 
peryment. Jaki da rezultat, to przy- 
szłość pokaże. Przewidywania w da 


nej chwili możnaby opierać tylko na) nie. Jest to miasto, o którem mało 
fantazji, conajwyżej na — psycho-| 
logji. Rezultaty będą zapewne bar-| 


dzo różne, bo różni przecież sa lu- 
dzie. Inicjatorzy opierają swe po-| 
czynania na założeniu, że w danej, 
kwestji chodzi głównie o stw orze | 
nie: 1) atmosfery domu rodzinne- 
go dla sieroty, 2) materjalnej pod-| 


stawy bytu. Wszystko oczywiście z, 
punktu widzenia interesów sieroty. 


To jest nowy obywatel, który wej- | 
dzie kiedyś w życie, któremu trzeba 
dać podstawę do egzystencji. Starzy | 


ludzie, opiekunowie, będą w pew-| długości ok. 12 kim. Szosa mieć bę-| 
dzie przeważnie nawierzchnię asfal| 
to-betonowa, 
ko na 
więrzchnię z 


nym stopniu kowalami... swej staro- | 
ści, zależnie od umiejętności wycho 
wawczych, zależnie od — wartości 
swych serc... 


POCHWAŁA CHRZANOWA ; Koszt budowy 1.800.000 zł. pokryty 

Dom Dziecka w Chrzanowie jest będzie z dotacji Skarbu Państwa, Z 
imponującą budowlą. Będzie to na-. Pożyczki Inwestycyjnej, oraz z do- 
wskroś nowoczesny budynek, urzą-, tacji Funduszu Pracy. 
dzony według wszełkich wymagań, | 
z działami dla niemowląt, dla dzieci) 
i młodzieży, z przedszkolem, świe- 
tlicami, czytelnią, bibljoteką, pora- 
dnią dla rodziców, z kuchnią mle- 
ezna, żłobkiem, gabinetem dentysty 
cznym, eksperymentalną salką dla 
noworodków, dla celów szczepienia 
metodą Calmette'a, etc. Trzeba pa- 
miętać o tem, że powiat chrzanow- 
ski jest ośrodkiem górniczym, gdzie 
gruźlica jest tematem, godnym spe- 
cjalnej uwagi. 

Nie mając miejsca na obszerny o- 
pis wszystkiego, stwierdzić chcemy, ! 
że Chrzanów, jako całość, sprawił 
na nas nadzwyczaj dodatnie wraże- 


W KRAKOWIE 

Kraków, do którego przybyliśmy 
w godzinach popołudniowych, ma 
zbyt wiele objektów, godnych uwa- 
gi (mówimy tu tylko o tem, co ro- 
śnie i przybywa, co charakteryzuje 
nowy, budujący się Kraków), zbyt 
wiele, aby to obejrzeć w kilku go- 
dzinach. Chwytamy czas, jak może- 
my. Na brzegu wiślanym obok Bie- 
lan tworzy się nowy zbiornik wodo- 
ciągowy, który mieć będzie również 
znaczenie profilaktyczne wobec nie 
bezpieczeństwa powodzi. Na pra- 
wym brzegu, w pobliżu Krzemionek, 
widzimy pięć bloków, budujących 
się nowych domów. Będzie ich z cza 
sem więcej. Utworzy się tutaj osie” 
dle robotnicze, złożone z 500 miesz- 
kań, złożonych z pokoju, kuchni z 
wnęką, przedpokoju i łazienki. Mie- 
szkania te, jak nas informują, Wy- 
najmowane będą robotnikom uspo- 
łecznionym, pewna zaś część odda- 
wana bezpłatnie zasłużonym na po- 
lu walk o niepodległość oraz wzo- 
rowej pracy zawodowej. Podobnych 
Osiedli buduje się w całym kraju 
osiemnaście. We wszystkich tych 
robotach wydatny udział ma Fuu- 
dusz Pracy. 

Rozbudowujacy się nowy Kraków 
nastręcza wiele tematów, któremi 
zajmiemy się kiedyś jeszcze przy 
okazji. G—k. 


się wie i nie wie tego, o czem wie- 
dziećby warto. 


PO ASFALTOWEJ SZOSIE 

Szosa, po której jedziemy z Chrza 
nowa do Krakowa, jest częściowo 
gotowa, częściowo w robocie. Ro- 
bota tutaj naprawdę wre. Aż się| 
serce raduje na myśl o tem, żej 
wkrótce utworzy się tu pyszńy, no-, 
woczesny trakt, łączący Kraków z 
Katowicami. Obecnie buduje się 
odeinek Kraków — Modrzejów. o| 


szerokości 5.50 m, tyl) 
przestrzeni ok. 2 klm. na| 
kostki porfirowej. 


Abisynja, /AkDÓ Sig JELL--> 


To i G6WOomiEacHhe plotek, trochę prawdy ` 


(es) Abisynja jest teraz na ustach ; 
wiszymiikich. Mówi się wszędzie o 


|iym kraju, który tak niedawno je- 


szcze był przecież dla Euroipejczy- 

ków czemś niezmiernie odległem i 

nieznam em, 

PLINIUS STARSZY © ABISYNJI 
Abisymja, jej ludnością, klimatem, 


jej położeniem geograficznem inite- 


resowano się już w starożytności, 
wyobrażając sobie Abisynję, jako 
krainę wszelkich niemożliwości, za- 
mieszkałą przez niepodobne do lu- 
dzi stworzenia, opanowaną przez 
jakieś dzikie, potworne i poczwanne 
| groźne zwierzęta. 

Plinius Starszy pisze o Abrisymji, 
jako o kraju niajpotworniejszych 
według jego opiu 


karły. żyły zwierzęta o jednem oku, 
umieszczonem... nia brzuchu. 


OPINIA CZASÓW NOWOŻYT- 
NYCH 
Kiedy w 17 i 18 wieku wiele z 


| równiczych 
| ale obie wobec obecnej sytuacji po- 


| pragnęły się wydostać. 


te lasy. Cierpliwie, łagodne, wy- 
trzymałe wiozą najbardziej oddalo- 
nym placówkom wodę i cyteymy. 


Klein jest Niemiką. Ote byly na kie | 
stanowiskach w misji, 


stanowiły wrócić do kraju. 

Nie otrzymały jednak od władz 
miejscowych pozwolenia na wyjazd 
z Abisynji. Sprawa opala się aż o 
cesarza. Cesarz zezwolił i obie ko- 
biety wybrały się w drogę. 

Do najbliższego osiedla, w któ- 
rym moglyby się skomunikować z 
Eumopejczykami było czterdzieści 
mil angielskich. Już niedaleko od 
tej miejseowości zatrzymamo je. Ja- 
kiś miejscowy dygnitarz nie pozwo- 
Gt im na dalszą podróż. 

Mało tego, kazał im natychmiast | 
wracać i to wracać piesza. 

Prawie czierdzieści mil przeszły 


FIWO.. Z JAPOŃSKICH BROWA- 
RÓW 

Cyśmynami odżywiają się maso- 
wo żoinierze wioscy, nieprzyzwy- 
czajeni przecież do klimatu abisyń- 
skiego: Woda z cytryną to jedyny 
napój orzeźwiający podczas spieko-- 
ty i żaru słońca abisyńskiego. Jest 
jeszcze piwo. 

Piwo do Abisynji eksporiują ja- 
pończycy. Roczny eksport wynosi 
52 tonny piwa. W tym roku, w cią- 
gu pierwszych miesięcy wywiozły 
| japońskie browary do  Abisynji 
300 ton piwa. Nim zdecydują się ja- 
obiet kob/ ty: pieszo po najdzikszych | pończycy na to czy i komu dostar- 
lasach, w których każda chwila gro- | czać mają w konflikcie włosko - 
ziłą im Śmiercią. Wszędzie dzikie | abisyńskim amunicji i broni sprze- 
zwierzęta i groźni, jak zwierzęta, | dają tymczasem obu stronom piwo, 
półdzicy tubyley. Obie kobiety prze- | robiąc na tem doskonałe interesy. 


zamóm wróciły do swojej stacji, z 
itórej przecież za wszelką cenę 


damy miejscowe wodociągi, infor- ych „prawad* świata stamwżytnego 
mujemy się o robotach kanalizacyj-| zostało obałonych, ludzie jednak w 
nych (jak ważne są te inwestycje, | dalszym ciagu wierzyli w to, że ży- 
z punktu widzenia potrzeb sanitar- ją na owym czamtym lądzie jacyś 
nych, udowadniać nie trzeba), oglą półludzie i nadzwierzęta. 
damy też będącą na ukończeniu bu-| Dziś wiemy o Abisyngi znacznie 
dowę Domu Dziecka oraz budujące, więcej, wciąż jednak nie tyle je- 
się Osiedle robotniezo-sieroce. |s szcze, aby te nowe wiadomości, któ- 
ne do nas teraz stamtad nadchodzą, 
nie zdumiewały nas, nie były pew- 
| nego rodzaju mewelacją. 


PIESZO PRZEZ DZIEWICZE 
LASY 
Pewiem angielski 


CIEKAWY EKSPERYMENT SPO-| 
ŁECZNY | 

Dwa te ostatnie przedsięwzięcia 
charakteryzują różnorodność poczy | 
nań Funduszu Pracy, który zajął 
się tu bezpośrednio zagadnieniami 


oficer, który 


MUŁY Z WŁOCH DO ABISYNJI 


Gdy mowa o zwierzętach w Abi- 
gynji, to wspomnieć trzeba i o mu- 
łach. Nie spotyka się ich w Abisy- 
nji w stanie dzikim, zato ogromnie 
dużo jest tam tych poczciwych, 
Gerpliwych, pracowitych i niezwy- 
kle wytrwałych zwierzat w stanie, 
jeżeli można tak powiedzieć ucywi- 
lzowamym 

Olbrzymie długie pociągi a po- 
tem okręty wiozą też z Włoch do 
Abisynji tysiące żołnierzy i tysiące 


natury społecznej. Zwłaszcza Osie-| kilika dmi temu wrócił z Abisymji | mułów. Własi skupuja masami mu- 


dle robotniczo-sieroce zasługuje na opowiada o niesłychanych przeży- 

szczególną uwagę, jako novum. ja-| ciach, jakie w ostatnich czasach 

ko próba rozwiązania pewnego pro-| przeszły dwie kobiety Eunopejk?, 

błemu społecznego niemałej wagi. prowadzące w Abisynji stację mi- 
Co to jest to Osiedle? Z inicja-| syjną. 


tywy i przy poparciu finansowem| Jedna z tych kobiet jest Amery- 
Funduszu Pracy oraz wojewódzkie-| kanką miss Blain, druga — panna 


s 


iy we wszystkich krajach Europy. 
Muły oddają Włochom w Abisy- 
nji nieocenione usługi. Wiozą na 
swoich grzbietach materjaty opa- 
trumkowe i tykwy z wodą. Dostają 
się na najniedostępniejsze szczyty, 
przebywają najbardziej nieprzeby- 


żyly kilka najstraszniejszych dni, 
| 
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Kościół} w Olesiowie 
wzniesiony przez 
szlachetnego fundatora 


Stamej tradycji fundowania Do- 
mów Bożych stało się zadość. Ołe= 
stów, dość znaczaa osadą pod Sta- 
nisławowem, nie miała swojego ko- 
śoioła. Odczuć to umiał należycie 
kapitam rez, Jakób Lewicki przemy- 
słowiac lwowski, szlachetny funga- 
tor, sisupiając cały swój wysiłek t 
wszysikie zodłiywości na tem, by 
jak najprędzej kościół stanął. 

W Olesiowie stanął kościół pięk- 
ny i obszerny, zupełnie urządzony 
i zaopatrzony, przy nim zaś piękna 
i całkowicie umeblowana plebanja. 
Cały kościół ze wszystkiem co w 
nim jest wraz z piebanją stanął 
sumptem i stamaniiem jednego tylka 
człowieka. Nawet rok nie minął, bo 
z końcem sierpnia 1933 założono ka- 
mień węgielny pod budowę kościo- 
ła. 

W. niedzielę ubiegłego miesiąca 
odprawiono pierwszą mszę Św. 

Celebnował ją dokomując wieczy= 
stego aktu poświęcenia świątyni 
ks. biskup Baziak sufragan archi- 
djecezji lwowskiej który jako pro- 
boszcz stanisławowski ów kamień 
węgielny poświęcał. 

W przemówiemiu biskup podkre- 
Ślił zasługę fumdatora. 

W uroczystości poza licznie ze- 
branem duchowiieństwem i ludno- 
ścią, brali udział przedstawiciela 
władz z wojewodą Czerwińskim na 
czele, byt obecny starosta Pającze 
kowski oraz okoliczne obywatelstwa 
które wzięło gremjalny udział w u- 
naczysiości, jak rówmież procesje 
wiiernych z chorągwiami i obraza- 
mi prowiadzone przez swych duchow 
nych pasterzy, 


Pierwsze stypendja 


z Fundacji 
im. Jakóba hr. Potockiego 
Fundącja im. Jakóba hr, Potoc= 
kiego przyznała kilką pierwszych 
stypendjów dla lekarzy, poświęca- 
jących się badaniu choroby raka i 


j gruźlicy. Zagranicę na pobyt rocz- 


ny wysłany został kosztem fundacji. 
lekarz krakowski, dr. Zbigniew 
Oszast, który pmowadzi studja nad 
chorobą waka. Dr. Oszast spędzi po 
kilka miesięcy w Kopenhadze, Ber- 
linie, Londynie i Rzymie. 

Ponadto dwaj lekarze warszaw= 
scy osrzymali stypendja na studja 
nad chorobą naka w kraju. 

W najbliższym czasie odbędzie się 
posiedzenie rady fundiacji im. Ja- 
kóba hr. Potockiego, na którem 
pizyznane będą dalsze stypendja 
dla lekarzy. Projektuje się, aby do 1 
stycznia 1936 przyznać conajmniej 

2 stypendjów. 

Wykonawcy testamentu $. p. Ja- 
kóba hr. Potodkiego oddać mają naj 
dalej do trzech miesięcy majątek 
fundatora do dyspozycji fundacji. 
Narazie wykonawcy testamentu 
przekazują fundacji kwoty potrzeb- 
ne na nieodzowne wydatki. 


Wśród nowych Książek 


Sezon tegoroczny rozpoczął się 
pod znakiem trzech  nieprzecięt- 
nych powieści znanych i uznanych 
autorów polskich (Nałkowska, Ze- 
gadłowicz, Wittlin), 

Jak zwykle też, pojawiło się na 
rynku bardzo dużo tłumaczeń. 

Z tłumaczeniami temi dzieją się 
u nas rzeczy zgoła dziwne i niezro- 
zumiałe. Czy możnaby dziś w Pol- 
sce odpowiedzieć na pytanie, co 


mianowicie się teraz u nas tłuma-|/ 


czy i po jakiej linji idzie polityka 
tłumaczeniowa? Z pewnością ńie. 


O wielu rzeczach rozstrzyga tu! powieści. 


przypadek, sprężystość i... natrę<| 
ctwo tłumacza, któremu udało się 


(Powsz. Spółka Wydawn. „Pło- 
mień“) jest jedną z lepszych powie-. 
ści, jakie ostatnio ukazały się naj 
naszym rynku. 

Powieść ta stanowi przedewszyst 
kiem dość ciekawy eksperyment 
konstrukcyjny. Rzecz cała dzieje. 
się na płaszczyźnie jednego dnia: 
październikowego. W dniu tym 
krzyżują się losy całego szeregu o- 
sób; wszystkie wypadki i zawikła-; 
nia kulminują wreszcie w osta-| 
tecznej katastrofie Samobójstwa, 
którem kończy główna bohaterka 
Takie karkołomne kon-| 
strukcje są dzistaj bardzo modne—| 
dość tu przypomnieć u nas choćby 


tem dziwniejsze, iż postać tej „lek- 
komyślnej żony“ traktuje autor z 
wyraźną sympatją, usiłując czytel- 
nika przekonać o tem, iż jest to 0- 
soba nieprzeciętna i wartościowa. 
Brzmi to wszystko razem dość bla- 
do i nieprawdopodobnie. Między 
dwojgiem takich ludz%, jak małżeń- 
stwo Ravn znaleźć się chyba powin 
ny jakieś możliwości porozumienia, 
prowadzące do jakiegoś mniej tra- 
gicznego rozwiązania całej sprawy. 
Bardzo ciekawe jest natomiast pod- 
malowanie całego tła wydarzenia 
październikowego. Tłem tem jest 
przeciętny dom czynszowy w Oslo, 
—- stanowiący druga, miejscową ra- 


wyrwać coś nowego. Do tłumaczeń, Choromańskiego — ale udają się na| mę powieści, której ramą czasową 


biorą się dzisiaj bowiem wszyscy, 
powołani i niepowołani. 


prawdę tylko rzadko. Trzeba przy” 
znać, iż w powieści Hoela cała ta, 


jest jeden dzień. Sigurd Hoel jest 
„dobrym obserwatorem, umie dobrze 


Rezultat jest oczywiście do BrZE-. ' konstrukcja wygląda dość przeko-|! podpatrzeć charakterystyczne szcze- 


widzenia, Tłumaczeń jest dużo i 
przeważa wśród nich — raczej tan- 


deta. Mało dobrych książek i mało 


dobrych tłumaczy, Od czasu tylko 
do czasu niespodzianka: świetna 
książka i świetny tłumacz — naj- 
częściej zresztą także tylko zdobyci 
przez przypadek. x 

Niewątpliwie książką dobrą i do- 
brze przetłumaczoną jest przeds- 
wszystkiem „Hodrubal* Karola 
Capka, przekład Pawła Hulki- 
Laskowskiego (wyd. J. Przewor- 
ski). Literaturę czeską poznaliśmy 
ostatnio w paru przekładach — nie 
od najlepszej strony. Powieść Cap- 
ka jest natomiast doskonale zrobio- 
na, bardzo czysta i rzetelna w robo- 
cie. Niemałą sztuką autora jest to, 
że umiał zaciekawić i do końca u- 
trzymać zainteresowanie czytelni- 
ka — mimo to, iż właściwe rozwią- 
zanie znane jest i opowiedziane 
odrazu w pierwszej części powieści. 
Świadczy to dobrze o pogłębieniu 
ujęcia zagadnienia, o bardzo dobrej 


nywująco. | 

Wartość tej powieści polega nie- 
tyle i nietylko na jej zawartości 
ideowej — co więcej, ten wlaśnie! 
ideowy ośrodek wydaje mi się naj- 
mniej przekonywujący. Niełatwo 
jest' dziś uwierzyć w tragedję do- 
brze w grumciee rzeczy dobranego | 
małżeństwa, która polega na tem, iż 
żona czuje się osamotniona i opusz- 
czona przez męża, zbyt pochłonięte- 
go swoją pracą naukową. Jest to 
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logicznej, no i wreszcie'o niemałych 
zdolnościach konstrukcyjnych auto 
ra. Ten „Hodruba!* pełen jest przy 
tem istotnie ciepła i to stanowi je- 
den z najsilniej przyciągających je- 
go momentów. Prosto i ciepło u- 
miał Capek opowiedzieć  historję 
prostego chłopa, który po wielu la- 
tach pobytu w Ameryce, wraca do 
domu i zastaje tam w chałupie mło- 
dego chłopca, kochanka żony. Sy- 
tuacja częsta i nierzadko opracowa 
na w literaturze. Nowe w powieści 
Capka jest to, że z tego swego Ho- 
drubala zrobił on człowieka nie- 
skończenie dobrego, nie chcącego 
uwierzyć w nieszczęście, jakie go 
spotkało, tak łaknącefo miłości i 
ciepła, iż gotów jest za krzywdę i 
złość płacić sercem i najrzewniej- 
szem uczuciem. Hodrubał ginie z 
ręki kochanka żony — i jeszcze zza 
grobu przychodzi jego pośmiertna 
ostatnia wola, zawierająca słowa 
miłości i ufności pod adresem żo- 
ny. Prostota opowiadania Capka, z 
tej sentymentalnej trochę historji 
czyni naprawdę wstrząsającą tra- 
zgedję Człowieka. 
x 

„Uśmiech wśród zawiei* M. Con 
stantin Weyera (Powszech- 
na spółka wydawnicza „Płomień*), 
w dobrem tłumaczeniu Zofji Mali- 
niak — znana jest Czytelnikom 
„Kurjera Polskiego”. W odcinku 
naszego pisma cieszyła się ona za- 
służonem powodzeniem. < Egzotycz- 
na ta historja, dziejąca się na pół- 
nocy Kanady, ma swój duży wdzięk. 
Miłość rzucona na tle śniegów, o- 
krutnej przyrody północnej, tysia- 
ca ciężkich przygód — z których ca- 
ło wychodzą oczywiście tylko zako- 
chani — jest zajmująca. 
skonstruowana jest dobrze, praw- 
dziwie po francusku i zwłaszcza dla 
miłośników egzotycznej literatury, 
stąć się powinną przemiłą lekturą, 
niepozbawioną istotnej wartości 
tystycznej. 
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» Powieść ‘Norwega Sigurda 
'Hoela: „W dzień październiko- 
wy“, tłum. Henryka Leśniewskiego 


Powieść | 


Niels Eeolaee 


|jami i doznaniami 


góty i wyciągnąć z nich odpowied- 
nie wnioski. Bardzo też ciekawe 
jest skrzyżowanie tragicznych wy- 
padków małżeństwa Ravn z dzie- 
poszczególnych 
postaci powieści. Samobójstwo pani 
Ravn wyzwala w każdej z nich swoi 
ste rakcje i swoiste odruchy. To 
jest ciekawe i dobre, i to też stano- 
wi najbardziej wartościowe momen- 
ty w całej książce. 
A. Chor. 
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Emalje i grafika Stanisława Jakubowskiego 


Wielokrotnie już dyskutowano, 
czy grafika jako sztuka plastyczna 
jest równowartościową pod wzzlę- 
dem artystycznym Z aw || 
olejnem lub rzeźba. 

Często w historji sztuki zdarzało! 
się, że wielcy malarze byli zarazem 
wielkimi grafikami, A więc Diirer 
ze swemi sławnemi drzeworytami, 
Rembrandt z calą kolekcją miedzio- 
rytów, Holbein ze swym „Tańcem 
śmierci“, a wreszcie hiszpański ma-| 
larz Francisco de Goya ze swemi 
wstrząsającemi do głębi „C 
chos“ i „Los Desastres de la guer- 
ra“, — kolekcjami sztychów pod 
względem siły wypowiedzenia się i 
formy, nie mających chyba sobie 
równych w historji sztuki, 

Sztychy Goyi, przedstawiające fan | 
tastyczne alegorje okropności woj-| 
ny były za życia malarza tak popu- 
larne w Hiszpanji,, — że przynio- 
sły temu artyście jeszcze za życia 
sławę wielkiego grafika, ironisty i 
myśliciela zarazem. | 

Grafika ma bowiem to do siebie, 
że możność reprodukowania plan-| 
szy graficznej w wielu egzempla- 
rzach, przyczynia się tem 84- 
mem, do większego popularyzo- 
wania jej, — bardziej, niż obraz o- 
lejny lub rzeźba, A przytem więk- 
sza łatwość nabycia pracy graficz- 
nej, jako o wiele tańszej od obrazu 
lub rzeźby, przyczynia się także do 
większego jej wniknięcia w tłum | 
większej popularyzacji. 

Muzea nia zagraniczne, 
jak np. paryski Louvre, madrycki 
Prodo lub wiedeńskie Albertineum, 
są skarbcami arcydzieł tej sztuki. 

U.nas, gdzie tąk lekceważy się mu 
zea i zbiory sztuki, niema wyczer- 
pujących zbiorów Światowej 
fiki. 


W pięćdziesięcioletnią rocznicę urodzin 


W tych dniach obchodził uroczy- 
stość pięćdziesięcioletniej rocznicy 
swych urodzin znakomity fizyk duń 
ski Niels Bohr. Uroczystość ta od- 
biła się głośnem echem wśród uczo- | 
nych fizyków całego świata —Niels| 
Bohr jest bowiem z pewnością jed- 
nym ż najznakomitszych fizyków 
współczesnych, którego zasługi — 
mimo to, iż dziś już są właściwie 
tylko zastugami historycznemi, — 
są wręcz olbrzymie. Niels Bohr, 
laureat Nobla, jest właściwym twór 
cą całej atomistyki współczesnej, 
który tej nowej a niesłychanie R 
dnej gałęzi fizyki wskazał nieprze- | 
czawanę dawniej całkiem drogi. 

Niels Bohr zaczął pracować w o- 
kresie, kiedy cała fizyka przecho- 
dziła niesłychanie głęboki wstrząs 
wewnętrzny. Na całej linji dokony- 
wana była rewizja dotychczaso- 
wych podstaw, uważanych przez 
wieki za niewzruszalne. Prace uczo- 
nych takich, jak Planck, jak Ruther 
ford, burzyły stary gmach fizyki 
klasycznej. Coraz jaśniej uświada- 
miali sobie fizycy, iż w świecię mi- 
krokosmosu, który nagle odsłonił 
się ich oczom, nie mogą rządzić te 
same prawa, które dotychczas obo- 
wiązywały w fizyce, Zachwiana zo- 
stała w swych podstawach nauka o 
niepodzielności atomu. Na miejsce 
obalonych prawd dawnych nie u- 
miano jeszcze postawić prawd no- 
wych. Na płaszczyźnie dziejów fi- i 


| zyki nie było rewolucji, równej tej 
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niesłychanie głębokiej i potężnej 
przemianie. 

Wtedy właśnie rozpoczął swoją 
pracę naukową zenjalny Duńczyk 
Bohr i jemu właśnie udało się 
zrobić pierwszy krok w kierunku 
uporządkowania tego chaosu. Bez 
niego nie byłoby całej atomistyki 
współczesnej. 

Bohr rozpoczął swoją pracę w, 


chwili, kiedy fizycy wiedzieli już o 


tem, że uważany dawniej za niepo-, 
dzielny, atom jest podzielny, że stła | 
da się z szeregu cząstek elektrycz-| 
ności, że stanowi zamknięty w sobie | 
świat, rządzący się własnemi pra-i 
wami i nakazami. Bohr stworzył | 
model tego świata, słynny „model 
Bohra'. 

Zasadniczo myśl Bohra polezała 
na tem, żę atom jest rodzajem ukła- 
du planetarnego. Jak planety kra- 
żą dokoła słońca, tak w atomie e- 
lektrony, maleńkie częsteczki elek- 
tryczności, naładowane ujemnie. | 
krążą naokoło jądra atomu, składa-| 
jącego się z cząsteczek elektryczno- 
ści, naładowanych dodatnio. W u- 
Lładzie planetarnym przyciąganie 
słońca utrzymuje planetę w jej. or- 
bicie, w atomie przyciąganie wzaje- 
mne ładunków różnoimiennych, do- 
datniego jądra i ujemnych elektro- 
nów daje siłę dośrodkową, niezbęd- 
ny warunek ruchu elektronów nao- 
koło jądra. Tak, jak planety movą 
krażyć naokoło słońca tylko po ści 
śle wyznaczonych torach, tak też i 
elektrony wewnątrz atomu, krążyć 
mogą po torach ściśle określonych i 
wyznaczonych. 

Bohrowi udało się w dalszym cią- 
gu swych badań ustalić pewne pra- 
wa, rządzące tym światem. Nie jest 
łatwą rzeczą przedstawić, na czem 
polegaja te prawa. Model Bohra 
jest wynikiem rozumowania i ana- 
logij, opartych nu wyobrażeniach, 
zaczerpniętych z fizyki klasycznej, 
— Bohr jednak w te rozumowania | 


, wplata już rozważania innego typu, | 


a mianowicie rozważania kwanto-| 
we. Ustala on ścisły związek mię- 
dzy torami elektronu wewnatrz a-| 
tomu a ilościa wyprodukowanych. 
przez niego kwantów, t. j. najmniej 
szych cegiełek energji. Na drodze 
tego rozumowania doszedł Bohr do 
wniosku, — który stanowi podwali-- 
nę atomistyki współczesnej, — iż | 


>| 

gri - 

W Warszawie jedynie ae 
| 

| 

| 


zjawiskami wewnętrznoatomowemi 
rządzą nowe prawa, prawa kwan- 
towe, mieznane w świecie mas) 
wielkich, t. j. w świecie makrosko-| 
powym. On też ostatecznie ustalił i| 
utwierdził przekonanie, iż atomy| 
wszystkich pierwiastków zbudowa- 
ne są z jednakowych cegiełek, we- 
dług tego samego planu. Zmienia to 
zasadnicze przesłanki fizyki klasy- 
cznej i stwarza nowe podstawy po- 
glądu na materje. 

Stworzenie „modelu Bohra“ wy- 
wołało wśród fizyków nie dający 
się opisać entuzjazm — tembar- 
dziej, iż pierwsze obliczenia, doko- 
nane na podstawie modelu Bohra, 
dały poprostu wynik olśniewający. 
Przez pewien czas wydawało się, iż 
Bohr jest poprostu Newtonem ato- 
mistyki i że wszelkie zaburzenia i 
zmiany, zachodzące wewnątrz ato- 
mu, będzie można obliczać z dokła- 
dnościa przewidywań astronomicz- 
nych. 

Nadzieje te nie zostały całkowi- 
cie spełnione, W miarę gromadze- | 
nia danych doświadczalnych, wyła- 
niały się nieprzewidziane  dotych- 
czas trudności opanowania materja | 
łu faktycznego na gruncie idei Boh- | 
ra. Model Bohra ustąpił miejsca | 
nowym matematycznym teorjom a-| 
tomu, które rozwinęli z jednej stro-| 
hy Ludwik de Broglie, z drugiej zaś | 
wielcy uczeni niemieccy: Schródin- 
ger i Heisenberg. Teorjom tym ob- 
ca jest jakakolwiek poglądowość, 
odrzucają one obraz atomu, dany 
przez Bohra, jako zbyt konkretny.| 
Wszystkie jednak te teorje zakłada- 
ją kwantowy charakter atomu i. 
wszystkie one — mimo to, iż odrzu: | 
caja koncepcję Bohra, nie byłyby, 
bez niej możliwe, Wszelka nauka o| 
atomie, cała atomistyka współcze- 


sna wywodzi się z Nielsa Bohra. 
S. Z. 


| że dzięki temu, 


| „metier“, 


Uniwersytetu im. Józefa Piłsud- 
skiego posiada dość bogaty zbiór ry 
cin, 'akwarel i rysunków różnych 
mistrzów, Przeważnie sa to zbiory 
rewindykowane z Rosji Sowieckiej, 
a które niegdyś należały do potęż* 
nych zbiorów króla Stanisława Au- 
gust Poniatowskiego. Jak wspania- 
le były te zbiory, dają o tem poję* 
cie te właśnie „resztki“, które oca- 
lały z wojennego rozbicia, a które 
obecnie znałazły dość zresztą Spo- 
kojną i bezpieczną przystań w zbio 
rach Bibljoteki uniwersyteckiej. O 
zbiorach tych, mimo nawet dużego 
zdekompletowania, — dość jeszcze 
bogatych, — napiszę wkrótce, aby 
zapożnać czytelników „Kurjera Pol 
skiego” ze skarbami sztuki, jakie 
posiadamy, 

Narazie wspomnieć należy o gra- 
fice polskiej, która szczególniej w 
czasach powojennych bardzo się ro 
zrosła, dzięki kilku wybitnym ta- 
lentom. 

Grafika polska, dzięki pewnej su- 
premacji w nauczaniu, jak i prosto 
cie technicznej, stała się u nas sztu 
ką dość popularną. Stało się to tak- 
(o czem już wyżej 
), że w obećnych ezi 
sach kryzysu, „amałorowi* sztuki 
łatwiej jest nabyć dość tanią sto- 
sunkowo pracę graficzna — od droż 
szego „olejnego“ obrazu, To też du- 
ża ilość artystów u nas zajmuje się 
zawodowo grafiką, kosztem nawet 
często „czystego“ malarstwa. 

W dolnych salach „Zachęty“. spo- 
tykamy obecnie bardzo dobra wysta 
wę Stanisława Jakubowskiego ź 
Krakowa. Jakubowski jest obecnie 
jednym z najwybitniejszych grafi- 
ków polskich. Mało znany i nie re- 
klamujący się, zasługuje jednak na 
większe poparcie i popularność, 

Wystawa Jakubowskiego składa 
się ze stu kilkudziesięciu ekspona- 
tów i dzieli się na dwie serje; se- 
rję grafiki i serję emalji. Artysta, 


wspomniz łam 


jako grafik, używa w pracy swej 
różnorodnej techniki.  Drzewotyt 
dwubarwny, drzeworyt kolorowy, 
kwasoryt, miedzioryt, aquatinta, 
it. d. są jego „specjalnościami" 
technicznemi. We wszystkich tych 


rodzajach techniki Jakubowski oka 
zuje się naprawdę mistrzem. Wszy- 
stkie te techniki graficzne opano- 
wał doskonale. Prace jego odzna- 
czają się przytem w formie i kolo- 
rze jemu właściwym, delikatnym 
smakiem. Niektóre z tych prac na- 
zwaćby można klejnotami lub na- 
wet jubilerstwem graficznem. Tak 
są one piękne i wybrednie wyszuka 
ne. Obecnie na polskim „rynku“ gra 
ficznym mamy dużo prac dość tę- 
pych i ordynarnych. Manja „zrafi- 
rowania*;, która opanowała obecnie 
najwybitniejszych nawet artystów- 
plastyków polskich — przyczyniła 
się też w pewnym stopniu do zba- 
nalizowania i zwulgaryzowania tej 
sztuki. Nie podobnego nie spotyka 
się w grafice Jakubowskiego. Są to 
prace tak odbiegające od ordynar-_ 
nego szabłonu graficznego — że 
przez to właśnie zasługują na uwa 
zę. 

Drugą „specjalnością“ tego arty- 
sty są przepiękne emalje. Jest ich 
tutaj na wystawie w Zachęcie oko- 
ło dwudziestu. 

Wszystkie są piękne i oryginalne. 
Emalja, sztuka nadzwyczaj trudna 
i mozolna technicznie — ma w Ja- 
kubowskim jedynego może artystę- 
emaljera w Polsce. W swych grafi- 
kach. a szczególniej w emalji Jaku- 
bowski swa pracą wybitnie daje 
dowód, jak dziś potrzebna i na cza- 
sie jest idea powrotu artysty do 
— do wiedzy i mistrzo- 
stwa zawodowego. Emalje Jakubów 
skiego są właśnie dowodem tej wie- 
dzy i mistrzostwa. 8 

Tytus Czyżewski. 


WIELOKROTNIE STWIERDZONO 
DZIAŁANIE 
skuteczne SOLI MORSZYŃSKIEJ, Int 
WODY GORZKIEJ MORSZYŃSKIEJ 
w schorzeniach organów trawiennych, 
wątroby i przy złej przemianie materji. 
Żądajcie w aptekach i składach apt 


W świecie fólraui 


FILMOWA KRONIKA TYGODNIOWA 
„Noc weselna" (Europa) 


Zastławygarem się długo nad tym o- jąca mu i sprzątająca, po ucieczce Chiń 
brazkiem „z życia emigracji polskiej w |czyka, zaczyna irteresować się powie- 
Ameryce", Gdyby w Ameryce szedł o- |ścią, pobudza ambicję autora, stara go 
braz w wersji polskiej z paru słowami się zawstydzić. Powstaje zwolna auto- 
angielskiemi, wypowiedzianemi w ten | biograficzna powieść, mająca za tło wieś 
sam sposób, jaki stosuje producent ams | kolonistów. Wspólnie teraz czytają ro 
rykański do języka polskiego, wyświzida | awiiająca się powieść, wspólnie o niej 
no i „wytupanoby” cały film, bez wzglę | mówią, wspólnie cieszą się z jej dobrze 
du na jego wartość. Nasza publiczność | opracowanych rozdziałów. Brak tylko 
jest bardzo tolerancyjna. Gdy z ekranu | jeszcze zakończenia. Jednak życie do- 
brzmią łamaną polszczyzną: „Na adro> eas im samo paru ostatnich rozdzia- 
wie" lub „Niech Cię Matka Boska chro-|łów, Stary Nowak wydaje Manię za 
ni", czy też rozlega się, miast tradycyj- mąż za nieokrzesanego gbura Sobeckie- 
nego „Chmiela“ pieśń weselna (!): „Cha- | go. Dziewczyna kocha literata. Miłość 
łupeczka niska, ojciec matkę ściska...* jest wzajemna. W przeddzień ślubu Ma- 
it d — publiczność śmieje się dyskret= |nia chce go o wszystkiem zawiadomić ł 
nie, nie za głośno i z pewnego rodzaju zastaję żonę. Nienawidząca rzekomo mę 
cichą aprobatą. Ot, takie sobie przed- |ża żoneczka pragnie go utrzymać za 
wojenne: Dobrze, że wogóle o nas mó- | wszelką cenę, na rozwód się nie zgodzi, 
wią, a co i jak, to mniejsza”. mąż coprawda jest tylko literatem, alt 

Że są wielkie chamy wśród naszej e- może bys: sławnym, może nawet zara- 
migracji, o tem wiemy, nic zresztą dziw | biać dużo pieniędzy, Młodej pani nie 
vego, atmosfera amerykańska, odbiera | kałkuluje się poprostu zostawiać go w 
jac chłopu naszemu dostojność i god- |ramionach dziewczyny, nawet bardzo 
neść, obdarza go wzamian powierzchow | przez męża kochanej. Móżdżek jej za- 


ną cywilizacją Tyka małomiasteczkowe- 
go Powstaje typ, bynajmniej nie należą- 
cy do sympatycznych. “ 


Ale odrzućmy fakt, iż Nowakowie, te! 


emigracja polska, w czem łacno nam pi 
może dziwaczny styl przyodziewków we 
selnych, będących stylizowaną miesza* 
niną ludowych strojów ogólno słowiań- 
skich. 

Zastanówmy się nad samym . filmem. 
Scenarjusz Knopfa jest logiczny, cieka: 
wy i niebanalny, 

Młody literat (Gary Cooper), zmanje* 
rowany powodzeniem swoich pierwszych 
powieści, prowadzi wraz z żoną hulasz- 
cze i beztreściwe życie. Jego ostatnia 
powieść, pisana w pośpiechu i bez od- 
powiednich studjów zostaje przez wy- 
dawcę odrzucona. Wydatki trzeba zre- 
dukować i urządzić się skromniej. Mło- 
dy literat posiada gdzieś na wsi stary 
wygodny dom i szmat nieuprawnej rol, 
Małżeństwo bierze chińczyka - kucharza 
i jedzie do owego cichego zakątka. Za- 
raz na wstępie literat spotyka się z No- 
wakiem i jego córką Manią (Anna Sten), 
którzy proponują mu sprzedaż ziemi, le 
żącej odłogiem. Suma 5.000 dolarów w 
obecnej sytuacji pary małżeńskiej prze- 
waża szalę. Młoda pani spakowała już 
rzeczy. auto czeka. Literat, patrząc na 
rodzinę emigrantów, zaczyna 
na gorąco temat, Nie pojedzie, Miła żon 
ka zabiera wszystkie pieniądze i zosta- 
wia go samego, mówiąc na pożegnanie, 
że go nienawidzi, Literat pije i pisze, 
fak zresztą robi większość literatów, ty: 
ko z wi em powodzeniem. Ilość wy- 

ych butelek jest o wiele większa, niż 
głość napisanych wierszy, Mania, gotu- 


„Mężczyźni wolą 


chwytać | 


czyna z wysiłkiem pracować, aż w koń- 
cu wymyśla najgroźniejszy sposób ko- 
biety, a mianowicie intrygę, Mania słu- 
cha ;ej słów z przerażeniem, potem z re- 
zygnacją. Odchodzi. Odbywa się ślub » 
weselisko. Po fakcie dopiero żona z u- 
śmiechem mówi mu o ślubie Mani, Li- 
iterat idzie na wesele, tańczy z panną 
młodą i potem odchodzi. Noc poślubna. 
W sypialni pijany pan młody chce ca- 
łować Manię, która niechętnie przyjmu- 
je jego pieszczoty. Pan młody biegnie 
do domu literata, w nim widząc przy- 
czynę tej niechęci, Mania uprzedza go i 
jestrzega literata. Wpada pijany pan 
młody. Walka na schodach. Mania upa- 
da i pomimo sprowadzonej pomocy le- 
karskiej, umiera. Literat stoi w oknie. 

Zdaje mu się, iż widzi idącą przez pola 
Manię. Salutuje ze łzami w oczach ten 
znikomy cień. Salutuje w charakterysty- 

czny dla Cooper'a sposób, oglądany jua 

w „Marokko'”, Samo życie napisało o- 
statni rozdział powieści. 
| Film wyreżyserowano b. starannie | 
ciekawie, Gra artystów pierwszorzędna. 

Sten jest urocza i młóda. Zdjęcia To- 
land'a niejednokrotnie doskonałe, 

Dbała o moralność (!) cenzura zmie- 
niła tytuł filmu, Poprzedni brzmia:: 
|„Noc poślubna”, 

Nadprogram dwa tygodniki P.A.T.-icz 
nej i Paramountu oraz „Symłonja lasu”, 
(,wytw. Lumen w Krakowie. Zastanawia- 
jące jest dobieranie przez producentów 
nadzwyczajnych tytułów do b. zwyczaj- 
,nych tematów. W tym wypadku w zu- 
pełności wystarczyłby tytuł; „Lasek 
Wolski pod Krakowem”. 


mężatki'* (Majestir) 


Nie jest to film, którego temat nale- 
żałoby streszczać, Znamy te wszystkie 
amerykańskie filmy, w których nieroby 


patyczny pies Charlie Ruggles'a. Mont- 
gomery, jak zwykle, jest sympatycznym 
lekkoduchem, a Franchot Tone z go- 


grają miłość, zazdrość i inne mniej lub | dnością gra rolę „syna miljonera"”, Craw 
więcej znane uczucia ludzkie, Denerwu= | ford „robi' dobrze zakochaną kobietę. 
jącą jest sprawa stanowisk społecznych, | Reżyserja Griffith'a staranna. 


które zapewne te matoły piastują, a o 
których ani słowa w filmie. 


Nadprogram słaba groteska Fleische- 
ra. P. A. T. — Nr. 39 oraz b, słabiutka 


Zresztą rzecz grana dość poprawnie. krótkometrażówka „Do pracy”. Krótki 
Kostjrmy Adriana imponujące. Niektó- | film propagandowy: „Budowa Szkół Po- 


re sceny zbudowane z dużą znajomo- 
ścią struktury komedjowej, Bardzo sym 


wszechnych” dość dobrze pomyślany. 


s. b, — p. 


U mas î gdzieimdziej 


W sobotę o godz. Z4-ej odbył się 
pokaz w kinie „Majestic“ filmu pro- 
dukcji francuskiej p. t. „Oczy czar- 
ne“ z Harry Bourem, Simone Simon 
w rolach głównych. Reżyserował 
Turżański. Fim omówimy w najbliż- 
sżej przyszłości. W fumie występują 
chóry cygańskie z Niną Messalską na 
czele, 

X 

„Ufa-ton-film" sprowadziła do Pol- 

ski film nakręcony według popular- 


tworzone zostało życie chłopów i pre- 
ca w polu. 
> >Ć A 
Luci Rigaux i Marceli Idzikowski 
nakręcili krótkometrażówkę o pałacu 
i parku Fontainebleau. 
X 
We Francji noszą się z zamiarem 
sfilmnowenia powieści Zoli „Pie- 
niądz”, 
X 
Tom Walls do swego angielskiego 


mej operetki „Księżniczka Czarda- 
sza” z Martą Eggerth, Paul Kemp'em 
è Hórbigerem w rolach głównych. 


filmu p. t. „Interesy zagraniczne” 
nakręcił szereg scen z kasyna Nicej- 


Jak się dowiadujemy operetka ta 
grana będzie w teatrze przy ul. 
Chłodnej 49 pod dyrekcją Domo- 
sławskiego. Do zespołu aktorskiego 
należą: Nochowiczówna, Halmtrska, 
„Dembowski, Folański, Sowiński, Bo- 
gucki i inni. 
X 

Wytwórnia „Fog Movietone News“ 
zmobilizowała ekspedycję, która pod 
kierownictwem Laurensa Stallingsa 
„wdała się do Erytrei ti Abisynit. Zbu- 
dowano 4 olbrzymie samochody ze 
specjalna konstrukcją dźwiękową, 
wyckwipowane w najnowsze zdoby- 
cze techniki filmowej. 

X 

Operator francuski Hervé Magny 
nakręcił film folklorystyczny p. t. 
„Na drogach Francji", w którum od- 
w 


t 


skiego. 
i X 
Aktor angielski Walter Hudd od- 
twarza postać Lawrence'a w filmie: 
„Lawrence w Arabji. 
X 
Noah Beery brat Wallacea nakrę- 
ca w Anglji film osnuty na tle życia 
strażnika latarni morskiej. Zdjęcia w 
lwiej części robione są na wyspie 
Wight. 
X 
Montgomery i O'Sullivan graja w 
filmie „Dziewczyna z małego mia- 
steczku”. 
AE 
27 września odbyła się premiera 
w reprezentacyjnem kinie w Berlinie 
filmu „Śluby ułańskie". Film ten 
spotkał się z życziwem przyjęciem 
widowni i prasy. 


'z okrętu, 


Tlawaja —raj świata 


Przereklamowany obraz z widokówki propagandowej 


(es.) Znamy wszyscy te słodkie, 
cukierkowe pocztówki, widokówki i 
obrazki, przedstawiające Hawaję, 
raj świata. 

Znamy dobrze te rozdzierające, 
tkliwe, sentymentalne tanga, opis- 
wające czar tego raju. „Kwiat Ha- 
waji“, „Miłość Hawaji“, „Czar Ha- 
waji“, tak nazywają się te senty- 
mentalne, przesłodzone piosenki, 
brzmiące jednakową melodją we 
wszystkich dancingach Świata. I 

Biura podróży na: całym świecie 
rozwieszają na ścianach swoich po- 
czekalni barwne, nasycone słonecz- 
nym kolorytem plakaty. Palmy, a- 
nanasy, dziewczęta w  wieńcach 
kwiatowych na szyi, księżyc, zata- 
piający się w złocistęj od blasku wo 
dzie, wszystko to wystylizowane jak 
najdokładniej, wyidealizowane na 
słodko, ma nam dać pojęcie właśnie 
o raju świata, o Hawaji. 


ORGJA DŹWIĘKÓW. 

Jak ten raj naprawdę wygląda? 
Zacznijmy od początku. Okręt zbli- 
ża się do Honolulu, stolicy archipe- 
lagu. W przezroczystem powietrzu 
z szumem i warkotem motorów pły- 
ną wielkie samoloty amerykańskie. 

Na spotkanie okrętu wypływa sta, 
do motorówek. Siedzą w nich zado- 
wołeni turyści amerykańscy. Witają | 
okręt chóralnemi piosenkami, 2 
wiąctemi czar Hawaji, witają go chó 
ralnym koncertem płyt gramofono- | 
wych, gitar, banjo. 

Ta orgja dźwięków urozmaicona 
jest jeszcze głośnemi wybuchami, 
przypominającemi wystrzały rewol 
werowe. To strzelają korki od szam| 
pana w tym raju całego świata. | 


PRZEDSIONEK RAJU. 
Trzy godziny slo OKLĘL W ra) 
| 
t 


přzed portem. Trzy godziny trwają 
rewizje, formalności celne i pasz- 
portowe. * 

Wstęp do raju nie należy do rze- 
czy łatwych, 

Wszystko odbywa się tu na mo- 
dłę amerykańską. Hawaja nie jest 
kolonja amerykańską, jest popro- 
stu niewielkim odcinkiem Ameryki, 
przeniesionym na obcy ląd. | 


jące się sznury aut. Reklamy świetl 
ne, gwizdki policjantów i... tłumy, 
bezrobotnych. 

Na rogach ulic, w bramach do-! 
mów, w każdem miejscu tego raju 
stoją tłumy bezrobotnych. Japoń- 
czycy, polinezyjczycy, tubylcy, Ame 
rykanie, dziesiątki, tysiące bezrobo- 
tnych. 


W STAREJ CZĘŚCI HONOLULU.) 
A przecież miał tu być „raj“. O-; 
biecywały go „landszafty* widokó-, 
wek i plakatów propagandowych. 
` Trzeba może tego raju nieco da-! 
lej poszukiwać. Trzeba przecież 
przyjrzeć się tańcom hawajskim, | 
dziewczętom w kwiatach, trzeba po” | 
słuchać hawajskiej muzyki, trzeba 


praca, rozumie się tu produkcje ta- 
neczne i wokalne), wracają do mia 
sta. Pudruja się, szminkują, ną u- 
stach rysują kredką maleńkie ser- 
duszko, zakręcają żelazkiem włosy, 
ubierają się w suknie, skrojone we- 
dług paryskich wzorów i jadą do 
nowoczesnego Honolulu, na dan- 


| cing. 


A JEDNAK JEST PIĘKNIE. 

Więc jest aż tak źle? Więc rze- 
czywiście w tym hawajskim raju 
niema nic ponętnego? 

Nie, błękit wody jest przecież 


| ezemś najpiękniejszem w świecie, a 
| rozłegłe pole ananasowe i gaje pal- 


mowe nie mają sobie równych. 
I kiedy ma się już Honolulu za 


| sobą, rozciągają się przed oczyma 
` ` i najpiękniejsze, najbardziej wabiące 
Tramwajem trzeba jechać do sta- krajobrazy, tak piękne, że prawie 
rej części Honolulu. Tam zobaczyć bolesne w tym zachwycie, jaki bu- 
właśnie można tańczące dziewczę- g>jk muszą. 
ta, usłyszeć można dźwięk gitar,  q tak jest właściwie podczas kav 
oszołomić się powodzią kwiatów. żdej podróży. To, .co każą nam pò- 
Ale pobyt w tym raju jest drogi. dziwiać, to, czem się każą zachwy- 
Za wstęp do starej” części miasta| cać, nie budzi w nas entuzjazmu, za 
trzeba płacić. Wszystko kosztujej chłystujemy się pięknem tam, gdzie 
piekielnie dużo, zaskakuje nas ono niespodzięwanie, 
Dziewczęta hawajskie, po skoń-| gdzie nagle i nieoczekiwanie staje 
czońnym „dniu pracy“ (pod słowem! przed nami, w całej swojej krasie. 


Piekna para 


zobaczyć bodaj cień raju. 


| Cóż TO ZA CHŁOPIEC STROJNY I MŁODY, 


JAKAŻ TO PRZY NIM DZIEWICA, 
NA PIŁKI NOŻNEJ PRZYSZLI ZAWODY, 
RADOŚĆ OZDABIA ICH LICA. 


MECZ SIĘ JUŻ KOŃCZY. BRAMKA JEDYNA 
„JEDEN DO ZERA“ — WYGRANA, 

NA TO Z UŚMIECHEM MŁODA DZIEWCZYNA. 
SZEPCZE DO SWEGO MŁODZIANA: 


„JEDEN DO ZERA — MAŁO W TEM TREŚCI 
NAM PRZYTRAFIŁO SIĘ) WIĘCEJ: 

ZA MAŁĄ SUMĘ ZŁOTYCH CZTERDZIEŚCI 
WYGRALIŚMY STO TYSIĘCY“. 


Koncert Józefa Hofmana w Filharmonii 


Odbył się w piątek, rozumie się, 


: Wreszcie dojazd do portu jest wobec tłumów publiczności. Filhar- 
wolny. Trzeźwo, spokojnie rysują! monicy rozpoczęli swą produkcję wy- 
się na błękitnem niebie wysokie ma: konaniem Beethovenowskiej „Leono- 
szty okrętów. Zdaleka widać wiel- ry“ poczem dali się słyszeć w „Mo- 
kie koszarowe szare, bezduszne bu- nie Lizie* Różyckiego i w orkiestral- 
dynki, To przedmieście Honolulu, |nem towarzyszeniu koncertom forte- 


przedsionek raju. 


pianowym Schumana i Rubinsteina. 
Najszczęśliwszym produktem ich pra- 


SERDECZNE POWITANIE. 
Każdego turystę, wysiadającego 
wita w porcie obrazek, 


żywcem przeniesiony z przedsion= ; i ć 
ków biur podróży.  trastów, co należyty , efekt osiągnąć 


Dziewczęta hawajskie ukwiecone, musiało. Mniejszą precyzję Sojka 
; REESE ; ! b się w Koncertach, ale ogólny 
jak wystawy kwiatowe, młodzi ., ` a Š $ 
chłopcy z gitarami w ręku witają | PWK orkiestry zachował się wobec 
przybysza sentymentalnem, hawaj-| gee a Fl konóżrć 
skiem tango. Na szyję wkładają mu | a= osme J leki 
barwny wieniec kwiatów. dza agi zd EŃ 

Przybysz jest uszczęśliwiony i| śię SR ECCO csf Doe? 
wzruszony serdecznem przyjęciem, Pa LA ji NAC 
z tem większem też rozczarowaniem | ian A mo F ka Ko AAt 
dowiaduje się, że za to serdeczne i DERAOSO WI. TA g 


Ą RC ; mu, trzymając się zawsze miary, za- 
spontaniczne przyjęcie, musi zapła-| |” Y N 
$ Kaa p równo w tkliwości jak i w wybuchach 


cy była „Mona Liza“. Dyrygował ni 
dam Dołżycki z temperamentem i 


i 
zzczególną intencją wydobycia m | 


cić dolara. To ludzi troszeczkę do 
tego raju zniechęca. 


AMERYKAŃSKI PEJZAŻ 


siły, Koncert ten skomponowany dla 
słuchaczy muzykałnych i jakby na 
przekór wszystkim  pyszałkowskim 


MIEJSKI. ,pianistycznym aspiracjom, właśnie 
Honolulu liczy 160 tysięcy miesz- | dlatego jest i trudny do wykonania 
kańców. W mieście tem panuje je-|$ trudny do przyjęcia przez publicz- 
dnak szum, gwar i hałas, odpowia- 
dający hałasowi najludniejszych 
miast amerykańskich. 
Auta mkną z szaloną szybkością 
po wyasfaltowanych jezdniach. Au- 
tą za autami, długie, nieprzerywa- 


W piątek w nocy zmarł po dłuż- 
szej chorobie Jerzy Boroński, znany 
doskonale stolicy i ceniony przez 
3 7 R nią, aktor rewjowy. ź 

Wszyscy wiedzą w Warszawie Przed wojną występował ś. p. Bo- 
że najlepsze CIASYUKA | roński w teatrach lwowskich i kra- 

w cukierni kowskich w rolach komedjowych i 


J. GMJEOSRIEGO ea 


terze, 
Podczas wojny spędził kika lat 
Chmielna 47-2 
| tel. 529-40, 


ZOO 


w Rosji, jako jeniec wojenny. Orga- 
nizował tam t prowadził intensyw- 
nie akcję pomocy ofiaram wojny. 


ność, zwłaszcza tę, która najwyżej 
ceni u pianisty karkołoemność popisu 
į ciągle oczekuje ołśniewających mo- 
mentów. Znacznie więcej dla tego 
rodzaju słuchaczy pomyślany był 
Koncert Rubinsteina d-moll, w melo- 
dje bogaty, emfatyczny, skompono-, 
wany wielkim rzutem bez udziahu 
refleksji i zbyt drobiazgowej kryty- 
ki, ale nierówny i pod wzgłędem in- 
wencji i pod względem cierpliwości 
w opracowaniu wszystkich po kolei 
części. Z reguły u Rubinsteina, finał 
bywa lekkomyślnie podawany. W Kon 
cercie d-moll dzieje się taksamo, 
trudno też zająć się nim na serjo, bo 
jest płytki, posługując się bez miary. 
zdawkowemi frazesami, co w-stosuńe 
ku do bardzo jędrnego tematu głów- 
nego pierwszej części, musi nieprzyć 
jemnie uderzać słuchacza. 

Hofman grał oba koncerty ze swo- 
bodą wielkiego pianisty, wyższą po- 
nad wszystkie przeszkody, ale kon- 
takt całkowity, niepodzielny, z pu- 
blicznością osiągnał dopiero w nad- 
datkach. Grał je prześlieznie, pubłi- 
czność szalała, oklaskom i brzwom 
końcaby nie było, gdyby nareszcie 
światła nie zgaszono. i 

St. Niewiadomski, 


Zgon Jerzego Borońskiego 


Warszawa meka Jerzego Bomf- 
skiego prawie wyłącznie z kabare- 
tów i rewij, gdzie w ciągu swej dhr- 
goletniej pracy soenicznej stworzył 
szemeg doskonałych typów charakte. 
rystyczmych. Lubiano tego aktora $ 
ołałaskiwamo go szczerze w dawnem 
„Qui pro quo“ i innych teatrzy» 
kach, 

Ś. p. Jerzy Bomoński cieszył się 
prawdziwą sympatją wśród kolegów 
i wszystkich, którzy go znali, 


na 


m 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


12.7 nil. 21. — dodatnie 


galdo bilansa Hadlowega 


we wrześniu 


Bilans handlu zagranicznego Rze- 
czypospolitej Polskiej i W. M. Gdań- 
ska, według tymczasowych obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycznego, 


przedstawiał się we wrześniu r. b. 
następująco: 

Przywóz 206.267 tonn, wartości — 
43.266 tys. zł. 

Wywóz 1.184.336 tonn wartości — 
96.607 tys. zł. 


Dodatnie saldo we wrześniu r. b. 
wyniosło więc 12,741 tys. zł. W po- 
równaniu z sierpniem r. b. wywóz 
spadł o 419 tys. zl., natomiast przy- 
wóz zmniejszył się o 8,080 tys. zł. 

Zwiększył się wywóz następują- 
cych artykułów (w miljn. zł.): jęcz- 
mienia o 2,4, cynku i pyłu cynkowe- 
go o 0,9, owsa o 0,8, nasion, ziarn i 


owoców oleistych e 0,4, szczeciny 0 
0,4, węzła o 0,4. 

Zmniejszył się wywóz następują- 
cych artykułów (w miljn. zł.): bali, 
desek, łat, opołów o 1,1, żyta o 1,0, 
nawozów o 0,8, szyn kolejowych o 0,7, 
tkanin wełnianych, półwełnianych — 
odzieżowych o 0,5. 

Zmniejszył się przywóz następują- 
cych artykułów (w miljn. zł.): skór 
futrzanych o 1,2, miedzi, blachy mie- 
dzianej o 0,8, skór surowych o 0,7, 
tytoniu i wyrobów tytoniowych o 0,6, 
żelastwa o 0,6, ryżu o 0,5, śledzi 
świeżych, solonych o 0,5, nawozów o 
0,5, śliwek o 0,4, wełny owczej suro- 
wej niepranej o 0,4, wełny owczej 
pranej o 0,4. 


Ustawa © koncesjonowaniu przedsiebiorstw 
przemysłowych na Łotwie 


{—) Łotewska Izba Przemysłowo-Han- 
dlowa przedłożyła Ministrowi Skarbu 
projekt ustawy dotyczący zakładania i 
działalności przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych. 

O ile powyższy projekt zostanie przy- 
jety, należy spodziewać się rewizji kon- 
eesyj wszystkich zakładów rzemieślnu. 
czych i przemysłowych, Przedsiębior- 
stwa, które z punktu widzenia gospodar 
stwa krajowego nie są należycie uzasąd 
nione, będą musiały się likwidować, 
gdyż nie otrzymają koncesji. Do takich 
rase y paat a projekt zalicza zakłady, 

ch produkcja oparta jest wyłacznie 
na zaćranicznych surowcach i przy prze- 


(ab) W ciagu 8 miesięcy dopływ złota 
Wo Stanów Zjedn. wyniósł około 1 mil- 


wana wydatkami turystów amerykań- 
skich w Europie, przekazami emigran- 
tów do swych krewnych na starym kon- 
tynencie i wpływami z odsetek i dywi- | 
dend, 

Strumień złota, który płynął do Sta- 
nów w ciąśu 8 miesięcy, pochodził z in- 
nych źródeł, których jest kilka, 

Po pierwsze, sprzedaż przez Amery- 
kan papierów zagranicznych. 

Po drugie, zakupy papierów amery- 
kańskich przez zagranicę, głównie przez 


róbce takowych zużywa w minimalnym 
stopniu surowce krajowego pochodze- 
nia. 

Rewizja koncesyj zakładów przemysło 
wych i rzemieślniczych, przeprowadza” 
ną byłaby poszczególnemi branżami. 

Powyższy projekt wywołał na Łotwia 
żywe zaniepokojenie wśród sier przemy- 
słowych i handlowych, zwłaszcza nieło- 
tewskich, które nie bez racji obawiają 
się, że ustawa ta da rządowi możność 
wygrywania jej również na polu wewnę- 
trzno-politycznym. Z drugiej strony sfe- 
ry handlowe przepowiadają rozszerze- 
nie z czasem powyższej ustawy o konce- 
sjonowaniu również i na handel. 


Londyn, Amsterdam i Zurych. 

Po trzecie, lokowanie w Stanach Zje- 
dnoczonych krótkoterminowych kapita- 
łów zagrani ;są to owe kapitały; 
które, zależnie od okoliczności, wędru- 
ja z kraju do kraju, szukając schronie 
nia, czy zysku. Obliczają, że takich za- 
granicznych lokat krótkoterminowych 
jest w Ameryce około 600 milj. dol. 

Po czwarte, powrót prywatnego złota, 
tezauryzowaneśo przez Amerykan w 
schowkach banków londyńskich. Do- 
tychczas bowiem Londyn uchodził za 
miejsce najbezpieczniejsze, 

Wszystkie powyższe przyczyny dają 
się sprowadzić do jednego mianowni- 
ka: niepokoju politycznego, który zapa- 
nował w Europie w związku z zatargiem 


| o Abisynję. 


m wm m 


Austrja kupuje żyto 
w Polsce | 


Austrjaccy kupcy zbożowi zakupili 
w Polsce kilka tysięcy ton żyta. Ce- 
hy osiągnięte w tej tranzakcji są 
lepsze od cen, otrzymywanych na in- 
nych rynkach zagranicznych. 

Oczekiwane są dalsze zakupy zbo- 
ża w Polsce przez Austrję a to wsku- 
tek nieurodzaju, jaki w roku bieżą- 
cym nawiedził ten kraj. 


Obroty 
Targów Wołyńskich 


Według tymczasowych obliczeń o- 
broty, osiągnięte na VI Targach 
Wołyńskich, przewyższają 600 tys. 
złotych. Największe tranzakcje za- 
warto w branży kilimkarskiej, me- 
blarskiej i owocarskiej. 

Targi zwiedziło ponad 200 wycie- 
czek. Ilość zwiedzających doszła do 
80.000 osób. 


Stan zatrudnienia 
w wielkim łódzkim 
przemyśl? huwełnianym 


Według danych Związku Przemy- 
słu Włókienniczego w Państwie Pol- 
skiem zatrudnienie w wielkim prze- 
myśle włókienniczym Łodzi w okre- 
sie od 23-go do 29-go września wy- 
kazało dalszy wzrost. : 

W okresie sprawozdawczym w wiel 
kim przemyśle bawełnianym czyn- 
nych było 30 fabryk, zatrudniają- 
cych 41,450 robotników, t: j. o 124 
osoby więcej, niż w tygodniu po- 
przednim. 

W tym samym czasie w wielkim 
przemyśle wełnianym czynnych było 
16 fabryk, zatrudniających 13.280 
robotników, co w porównaniu z okre- 
sem poprzedzającym stanowi niezna- 
czny spadek o 83 osoby. 


PocebaOo 


(m). Rozporządzenie o przymu- 
sie kontroli finansowej spółek ak- 
cyjnych o kapitale zakładowym co- 
najmniej 10 miljonów złotych, które 
miało być wkrótce ogłoszone, jak o 
iem już donosiliśmy, nie zostanie 
narazie wydane. 

Jak się dowiadujemy projekt tego 
rozporządzenia spotkał się ze zdecy- 
dowaną niechęcią sfer gospodar- 
czych. 


| zwierciadło koniunktury 


(ab.) Wiadomości ze St. Zjedno- 
czonych o sytuacji gospodarczej 
brzmią optymistycznie. Wytwórczość 
stali i żelaza wzrosła, przemysł sa- 
mochodowy przygotował nowe mode- 
le i pracuje pełną parą, zużycie ener- 
gji elektrycznej zwiększa się, suma 
udzielonych kredytów bankowych roś 
nie, obroty w handlu detalicznym po: 
większają się i świadczą o wzmaga- 
jącej się sile nabywczej ludności, 
wskaźniki cen hurtowych podnoszą 
stę. 

Tymczasem od początku bieżącego 
miesiąca kursy papierów państwo- 
wych i akcyj obniżają się. Zniżka po- 
łączona jest ze znacznie zwiększone- 
mi obrotami giełdowemi. Gdy na po- 
czątku miesiąca sprzedano 6 miljn. 
akcyj, obecnie obroty dostęgły 8,3 
milj. szt. Dowodzi to, wobec tenden- 
‘gji zniżkowej, jakiegoś pędu do wy- 
zbycia się papierów. 

Ten stan rzeczy — dziwmy, jeżeli 
go zestawić z wspomnianą wyżej po- 


Centrum — śródmieście Warszawy — 


200.000, 300.000, 400.00), 


crm R RENE 
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wszelkiego rodzaju nieruchomości w 
Warszawie i okolicach. 


dlowy „BLÓR” ~ 


DOMY, WILLE, PAŁACYKI, PLACE. 


libórz — Saska Kępa — Grochów—Czerniaków. 
nych, pierwszorzędnych okazyj. Ceny: 
500.000 i wyżej. Wszystkie objekty zadekłarowa- 
ne nam do sprzedaży, bezpośrednio przez właścicieli, osobiście przez nas 
sprawdzone, ściśle skalkulowane na 10 — 18%, Większość domów posiada 
długoterminowe, niskooprocentowane pożyczki, Poleca w wielkim wyborze 


Najwieksze źródło Kupna 
i sprzedaży nieruchomości. Dom Komisowo-Han- 


Jerozolimska 17. 
Telefon 8-75-71. 


Zwyżka produkcji I cen, zniżki kursów w New gorku 


prawą konjunktury, staje się jednak 
zrozumiałym, jeżeli uprzytomnimy 
„sobie, że konflikt abisyński i związa- 
ne z nim zawikłania w polityce euro- 
pejskiej głośnem echem odbiły się w 
Ameryce. Prawdopodobnie nawet — 
echem, wielokrotnie spotęgowanem 
przez prasę amerykańską. 

Bezspormy niejako dowód niezwy- 
kłych niepokojów, które ogarnęły 
Europe, Amerykanie widzą w ogrom- 
nym dopływie złota do St. Zjednoczo- 
nych. Widzą oni, że kapitały europej- 
skie chronią się przed burzą do Ame- 
ryki. W ciągu ostatnich czterech ty- 
godni przywieziono do New Yorku z 
Euro 240 milj. dol, z których: 54 
miljn. z Amsterdamu, 62 milj. z Lon- 
dymu i 122 milj. z Paryża. Część jed- 
nak złota z Francji pochodzi właści- 
wie s Anglji. Angielski „Fundusz 
Wyrównawczy” bowiem wysyła do 
Paryża złoto i tam tinterwenjuje w 
celu podtrzymania kursu funta, 


Mokotów — Kolonja Staszica — Żo- 
Kilkadziesiąt nowoczes- 
40.000, 50.000, 75.000, 100.000, 150.000, 
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Giełda pieniężna 


WAŁUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
łutowo - dewizowej w Warszawie ten- 
dencja dla dewiz była utrzymana, przy 
obrotach zmniejszonych. Nożtowano: Am 
sterdam 360.15, Bruksela 89.55, Berlin 
213.70, Kopenhaga 116.40 (+5), Londyn 
26.07, Nowy Jork — kabel 5.31,83, Pa- 
ryż 35.01,50, Praga 21.99, Zurych 173,15, 
Medjolan 43.28 (kurs orjentacyjny). W o 
brotach prywatnych: marka niemiecka | 
151, szyling austrjacki 99.50, korona cze 
ska 20.90. frank francuski 35, frank 
szwajcarski 173, gulden gdański 97.50, 
funt angielski 26. funt i 
26,03, leje rumuńskie 2.97, pengo, węgier 
skie 102, dinary jugosłowiańskie 1450, | 
łaty łotewskie 129.50, dolar got. 5.40, ru- 
bel złoty 4.83, dolar złoty 9.07,50, rubel 
srebrny 1.83, bilon 0.87, Bank Polski pła 
cił za banknoty dolarowe 5.28. 

AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja dla akcyj 

była mocniejsza, przy większych obro- 


tach akcjami Banku Polskiego. Notowa- 


palestyński | 


no; Bank Polski 89,25 — 89.75 — 89.25 
(+25), Lilpopy 8.25 (+25); Starachowice 
21 (—15). Tranzakcje dokonane, a nieno- 
towane: Cukier 36, Ostrowieckie 16, Ha 
berbusch 33. 
PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych tenden- 
cja była słabsza, przy większych obro- 
tach 7%/ słabikzacyjną i 5% Warszawy 
nowemi. Notowano: 5% konwersyjna 
68.25 (+25), 6%% dolarowa 80.25 (-—25), 
Th stabilizacyjna 62.50 — 62.63 — 62.38 
(—37), odcinki po 50 dolarów 62.73, 
41/ą0/4 ziemskie 43,75 — 43.25 (—100), 5% 
Warszawy nowe 55,13 — 54.88 —- 55, 
E%/6 Łodzi nowe 49.50. Tranzakcje doko- 
nane a nienotowane: 3% budowlana 41-« 
40.15 (—25), 40 dolarowa 52.25 (--15), 
49/9 inwestycyjna zwykła 109, 77/6 stabi- 
lizacyjna odcinki po 100 dolarów 68, 
8% ziemskie dolarowe gwarantowane 
88.50, 7%/0 ziemskie dolarowe 43, 8% dil 
lcnowska 90.25 — 90.13, 7% warszaw- 
ska dolarówa 6950, 3% państwowa rea- 


Ilia ziemska odcinki po 100 zł. 77. 


Prasa o 


W opinji oddawna wzbiera krytycyzm 
w stosunku do naszej sytuacji gospodar- 
czej i metod, stosowanych dla jej pole- 
pszenia. Gromadzi się ładunek zastrze- | 
żeń, wątpliwości, obaw. Cykl artykułów 
b. ministra ego w „Gazecie 
Polskiej” był iskrą, która spowodowała 
wybuch tego ładunku. Wybuch wyraził 
się dziesiątkami artykułów w całej po!- 
skiej prasie. Dła zorjentowania się w na- 
strojach opinji ważnem jest zrobienie | 
przeglądu ważniejszych chociaż głosów, 
jakie padły w dyskusji. Nie jest io za- 
danie łatwe. Głosy te, choć wywołane 
tezami p, Matuszewskiego, wybieśły jec 
nak poza zakres ania, czy zwal- 
czania tych tez. Nie można więc tylko 
do nich sprowadzić przeglądu dyskusji, 
która potoczyła się bardzo szerokiem ko | 
rytem. Znalazł w niej wyraz duży kry- | 
tycyzm w stosunku do dotychczasowych 
metod naszej polityki, Zwarty do nie- | 
dawna front bezwzględnych zwolenni- ' 
ków deflacji poważnie się załamał. Je- 
żeli — jak to pisał p. Matuszewski 
celem polityki gospodarczej jest Gad 
szenie dobrobytu społecznego, to reali- 
zowana w Polsce od kilku lat deflacia 
nietylko nas nie zbliżyła, lecz oddaliła | 
od tego celu; co warta jest wobec tego 
ża metoda? Tak rozumuje wielu. 


Nasze stanowisko w tej dyskusji iest 
czytelnikom „Kurjera Polskiego” znane. 
W dwóch artykułach: „Inaczej nie” (z 
dn. 3 b, m.) i „Równowaga przedewszy- 
stkiem'' (z dn. 9 b. m.) wypowiedzieliśry 
pogląd, że deilacja może być skuteczna | 


l 


| 


—| 


deflacji 


. 


glądy znajdują jednak coraz szersze zro- 
zumienie. Żałować tylko wypada, że tak 
późno. 

W opinji zdaje się dominować przeko- 
nanie, że metoda deilacyjna jest słusz- 
na, lecz, że złą była jej realizacja. Jedni 
wierzą, że braki metody uda się wre- 
szcie naprawić, a artykuły p. Matuszew= 
skiego traktują jako pomyślną wróżbę 
w tym zakresie; inni stracili nadzieję. 
Oddzielną grupę stanowią ci, co wogóle 
zwątpili w słuszność deilacyjnej metody. 


Ci, co zwątpółć 

Należy do nich p, Wojciech Stpiczyń- 
ski, Nie wierzy on, aby przez równanie 
do niższego poziomu można było poć- 
nieść dobrobyt społeczny. P. Stpiczyń- 
ski ma za sobą poważny argument: rze- 
czywistość, która od szeregu lat rozwi- 
ja się pod znakiem deilacyjnej doktry- 
ny. Jak wygląda ta rzeczywistość? Za- 
miast bogacić się, ubożejemy, pisze b. 
Stpiczyński, Podczas, śdy inne narody 
żyją, rozwijają się, idą naprzód, my we- 
getujemy. Nietylko nie przysparzamy 
nowego dorobku, lecz nawet dawniejszy 


zaczynamy kwestjonować, rozumując, że | 


y na nędzy wsi jest on zamkiem 


|na lodzie — fikcją dobrobytu, potęśi, 


kultury. Zawsze były góry i doły, pisze 
p. Stpiczyński. Ci, co pięli się ku górze 
— zwyciężali; ci, co kierowali się ku do- 
łowi — ginęli Równanie wdół, sprowa- 
dzanie wszystkiego do poziomu biedy 


— oto nasza rzeczywistość, Co jest waż- ; 
niejsze, pyta p. Stpiczyński: ta rzeczywi | 


zwraca się do ekonomistów. W ocenach 
swych nie jest odosobniony. Zwraca się 
zaś do ekonomistów nie bez przyczyny: 
wśród tych, co zabierali dotąd głos w 
dyskusji, nie było nikogo, ktoby na in- 
nej, niż deflacja drodze znalazł rozwią- 
zanie problemów, które tak żywo niepo- 
i koją p. Sipiczyńskiego. 


Trzecia droga 


| Nie widać nowych dróg, dostatecznie 
jasno zarysowanych. Bo dużo słusznośn 
jest w tem, co pisał p. Matuszewski, że 
są tylko dwie drogi, prowadzące do rów 
nowagi gospodarczej: deiłacja lub dewa- 
luacja. Przeciwnicy obu tych dróg nie 
znajdują trzeciej, Nie chcą deilacji, as 
nie chcą też dewaluacji. Nie dlatego, a- 
by walutę złotą traktowali jako fetysz, 
zdają sobie jednak sprawę, żę zachwia- 
nie waluty, to poderwanie podstaw ka- 
pitalizacji wewnętrznej; to więc poder- 
wanie źródła, bez którego nie upiększy 
się dzisiejszej, smutnej rzeczywistośc: 
nowemi wartościami. Bo z czego wziąć 
środki na tchnięcie życia w toczące się 
cspale koło gospodarstwa; z czego būdo- 
wać te nowe zakłady pracy, szkoły, dro- 
gi, o których mówi p. Stpiczyński; z cze 
go tworzyć nowe elementy naszego do- 
brobytu i potęgi, jeśli wyschnie, lub sta- 
nie się nieuchwytnem źródło kapitaliza- 
cji wewnętrznej, dostarczające środków 
na te cele, 

Wśród przeciwników deilacji jedyny 
może p. Fabierkiewicz nie boi się zef- 
wania z nią; nawet zaleca. Wierzy bo- 
wiem, że świat wchodzi w okres zwyż- 
kowej konjunktury wojennej, Głównym 
naszym celem jest więc wykorzystanie 
tej konjunktury. Usunąć więc 
przeszkody, które to hamują. Należy do 
nich również deflacja. 


W tym optymizmie prof. Fabierkie- 


fylko wówczas, gdy obejmie wielka dzię. stość, czy też deflacyjna doktryna. któ- wcz jest jednak raczej odosobniony. 


dzinę obciążeń publicznych. Takie sta- | 
nowisko zajmujemy zresztą konsekwen- 
tnie oddawna i z zadowoleniem możemy | 
stwierdzić — jak tv widać z poniższego | 
przeglądu opinji prasy, — że uesze po- 


ra w najlepszym razie w dalekiej przy- 
sziości i to tylko częściowo, dać może 
pozytywne wyniki, 

P. Stpiczyński oddaje pierwszeństwo 
rzeczywistości O sposoby voprawy jej 


| Większość publicystów, zabierających 
|głos w deilacyjnej dyskusji, nie bardzo 
wierzy w szczęśliwy uśmiech losu, któ- 
|yby zawitał do nas z zagranicy i oży- 
wił gospodarstwo, Rozwiązania tego 


trzeba | 


problemu szukają więc w oparciu o wta- 
sne siły, Do tych, co nie będąc zwolen- 
nikami ani deflacji, ani dewaluacji, a 
starają się wytknąć „trzecią drogę” o~] 
żywienia gospodarstwa w oparciu o wia 
sne zasoby, należy R.N. — autor trzech | 
kolejnych artykułów w „Kurjerze Po- 
rannym”. Chce on wykorzystać nagro- 
madzone i stroniące od angażowania się 
w procesy gospodarcze kapitały, Chce, 
je wprowadzić w trybie przymusu dol 
gospodarstwa, licząc, że spowoduje to je 
go ożywienie, i 


Nie mamy przekonania do projektów „ 


p. RN. Oczekiwany przez niego efekt 
mógłby mieć miejsce tylko wtedy, gdy“ 
by kapitały zostały żużyte w sposób ne7- 
bardziej celowy — skierowane do wła- 
ściwych punktów organizmu gospodar-. 
czego. Nie mamy jednak zaufania do | 
państwa, jako do dysponenta lokat. | 
Chyba, że p. N.R. powierzy to odpowie- | 
dzialne zadanie jakiemuś, obdarzonemu | 
poradetatystyczną przenikliwością eko- 
momiczną „trustowi mózgów”? Czy wob 
może B.G.K.? 

Ponadto nie sądzimy, aby udało się w 
trybie przymusu lokacyjnego uruchomi“ 
większe środki, Przymus ten łatwo móg* 
by „ożywić” nagromadzone kapitały, a- | 
le w sensie negatywnym: ulotniłyby się. 
Wątpliwe jest też, aby nowe kapitały 
chciały żywo napływać. Społeczeństwo 


| 


,ma duże zaufanie do państwa. jako kre- 
'dytobiorcy; nie ma go, jako do gospoda- 


rza. Perspektywa dostania się w objęcia 
przymusu lokacyjnego nie byłaby zachę- 
tą do kapitalizowania w tych formach, 
któreby temu przymusowi podlegały, Na 
pewno wzrosłaby kapitalizacja nieu-' 
chwytna, nietyłko podatkowo, ale i go- 
spodarczo, przedewszystkiem w formie 
tezauryzacji, która jest stałym towarzy- 
szem iiskalno - przymusowego kierun- 
ku w polityce skarbowej i gospodarcze; 
państwa. Pojawienie się tego towarzy- 
sza byłoby tembardziej prawdopodobne, 
gdyby zrealizowany został inny postu: 
lat p. N.R. — rozciągnięcia zasady „wie 
rzyciel musi stracić" również La lokaty 
publiczne, 


Emic gezdegwa 
pubiiczma 
czy Prywatna 


Z poglądów p. N,R. przebijać się zdaje 
pesymizm. Nie wierzy on widać, aby u- 
dało się stworzyć warunki, które automa 
tycznie przełamałyby bierność kapitali- 
sty — zachęciły go do lokat. Odstrasza 
od nich przedewszystkiem  nieopłacał- 
ność procesów gospodarczych i atmosie 
ra niepewności, w jakiej działa przed- 
siębiorczość prywatna. R. N. nie myśli 
i tych warunków; chce przejść 
ponad ich głową. Czyżby przeprowadze- 
nie tej zmiany uważał za niemożliwe; 
czy może, podzielając zastrzeżenia p. 
Stpiczyńskiego w stosunku do walorów 
przedsiębiorczości prywatnej, nie chce 
dopuścić jej do głosu? 

Pod względem niewiary w dodatnie 
strony liberalizmu „Kurjer Poranny” 
jest raczej odosobniony, Większość 
pism staje na stanowisku, że przejście 
od opadania wdół ku podnoszeniu się 
wgórę może być dziełem przedewszy- 
stkiem inicjatywy prywatnej. W konsek- 
wencji — stworzyć trzeba warunki dia 
jej rozwoju. Czy program deflacyjny 
gwarantuje osiąśnięcie tego celu? Prof. 
Lipiński obszernie dowodzi w „Gazecie 
Polskiej”, że tak. Deflacja bowiem, to 
przywrócenie naruszonej dziś równowa- 
gi między poziomem cen i kosztów przez 
redukcję tych ostatnich, Przywróci ona 
opłacalność produkcji, zachęci do jej 
rozszerzenia, wzmoże ruch inwestycyj- 
ny. który jest alią i omegą ogólnego o- 
żywienia gospodarczego. p 

Duża część pism podziela ten poglad» 
należy obniżyć te elementy kosztów 
produkcji, które, w niedostatecznej mie- 
rze objęte deilacją, ciążą na gospodar- 
stwie, paraliżując jego aktywność, Czy 
możliwa jest realizacja tego postulatu? 
Czy wytyczne, nakreślone przez p, Ma- 
tuszewskieśo, w dostatecznej mierze oce 
niają i uwzględniają wagę tego postula- 
tu? Te dwa pytania rozważane są przez 
prasę. Omówircy je w numerze wtorke- 
wIB4' D, c m 
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Prawo l podatki 


WYŁĄCZANIE j 
PRZEDSIĘBIORSTW Z% RYCZAŁ- 
TU PODATKOWO-OBROTOWEGO 


Ministerstwo Skarbu rozesłało do 
wszystkich Izb i Urzędów Skarbo- 
wych okólnik, wyjaśniający, że wyłą- 
czenie z pośród przedsiębiorstw, 
podlegających zryczałtowanemu po- 
datkowi przemysłowemu od obrotu w 
trybie $ 5 rozporządzenia z dnia 6-70 
marca 1935 roku może nastąpić tylko 
wówczas, gdy urząd skarbowy posia- 
da konkretne dane, jak np. informa- 
cje, wyciągi z ksiąg dostawców itp., 
stwierdzając., iż faktyczne obroty, 
osiągnięte w latach 1933 lub 1934 
przez przedsiębiorstwo, podlegające 
zryczałtowanemu podatkowi przemy- 
słowemu od obrotu, przewyższają co- 
najmniej o 50 proc. przeciętne obro- 
ty, przyjęte za podstawę wymiaru 
zryczałtowanego podatku za rok 1935 

Oszacowanie wysokości obrotów, 
dokonane przes osoby obeznane ze 

„stosunkami gospodarczemi płatników 
a nie poparte posiadanemi przez u- 
rząd skarbowy konkretnemi danemi, 
nie może stanowić podstawy do wy- 
łączenia z ryczałtu. ; 


Obniżka taryty 
na przewóz buraków 
cukrowych 


Ministerstwo Komunikacji obniży- 
ło taryfy na przewóz buraków eukró- 
wych na szeregu kolei wąskotoro- 
wych. 

Ulgowe taryfy zastosowane zosta- 
ły w związku z rozpoczynająca się 
kampanją cukrową. 


Spadek eksportu wegla 
polskiego do Włoch 


We wrześniu r. b. zaznaczył się 
poważniejszy spadek eksportu węgla 
polskiego do Włoch. W miesiącu tym 
wywieziono na rynki włoskie 121 ty- 
sięcy tom, co w porównaniu z sierp- 
niem oznacza spadek eksportu o 53 
tysiące ton węgla. (Press). 


Zjazd dyrektorów 
izb Rzemieślniczych 


W Warszawie odbył się zjazd dy- 
rektorów Izb Rzemieślniczych, który 
otworzył prezes Związiu Izb Rze- 
mieślniczych R. P., poseł Antoni 
Snopczyński. Prowadził obrady dy- 
rektor Związku p. Bolesław Sikor- 
ski. W zjeździe uczestniczył naczel- 
nik wydziału Administracji Przemy- 
słowej w Min. Przemysłu i Handlu 
p. K. Sokołowski, 

W ciągu dwudniowych obrad omó- 
wiono m. in. następujące kwestje: 


zagadnienie podstaw finansowych |n 


Izb Rzemieślniczych, kwestję ustale- 
nia zasad rozgraniczających prze- 
mysł rzemieślniczy od fabrycznego, 
sprawę uprzystępnienia składania 
egzaminów zawodowych i zalegalizo- 
wania warsztatów już istniejących, 
sprawę wydania kart rzemieślniczych 
właścicielom warsztatów pracy cha- 
łupniczej, zatrudniającym obce siły 
najemne, kwestję ustosunkowania 
się władz skarbowych do rzemieślni- 
ków płatników oraz bardzo obszernie 
omówiono poczynania Związku Izb 
i Izb Rzemieślniczych w zakresie 
handlowej organizacji i usprawnie- 
nia w tym kierunku warsztatów rze- 
mieślniczych. 


Obroty pozagiełdowe 


Dolary pap. 5.40. 
Funty (banknoty) 26.05, 
Marki (banknoty) 151, 
Dolary złote 9.07!/1 
Ruble złote 4.82*/4 
Papiery proc. bez zmiany. 
Stabilizacyjna 62.50, 
548)*/a Listy Warsz. 55—, 
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Wenervczne, płciowe, skóry 


nimiecki koń Vogelwejd, 


Skad pochodna nase styme mali wyg? 


Kilka godzin w kczienickiej stadninie państwowej 


Hodowla Koni pełnej krwi jest 


nietylko zagadnieniem nadzwyczaj 
ciekawem ale też niezmiernie trud- 
nem. 
skomplikowane, o których 
ma pojęcia. Nasza publiczność wyści- 
gowa, w osiemdziesięciu kilku conaj- 
mniej procentach składająca się właś 
nie z takich laików nie wyobraża so- 
bie, jaki ogrom pracy spoczywa na 
barkach hodowli i jakiemi drogami 
wymyślnemi 
uzyskania coraz bardziej szlachetne- 
go produktu. 


Przed hodowcą stają zadania 
laik nie 


zmierzać ona musi do 


Probierzem wartości tego produk- 


tu końskiego pełnej krwi są wyścigi. 
Na torach wyścigowych, głównie na 
torze stołecznym, rezultaty osiągane 
przez poszczególne jednostki nasze- 
go przychowu stanowią cenne wyty- 
czne dla selekcji materjału stadnego 
i dalszego przychówka. Błędem by- 
łoby jednak sądzić, że po otrzymaniu 
mniej więcej wyraźnych wyników z 
karjery wyścigowej 
ma zadanie łatwe. Mając juź w swem 
posiadaniu 
brze musi się on zastanowić nad łą- 
czeniem krwi. Kopulacja najbardziej 
nawet zasłużonych ogierów i klaczy 
nie może być czemś szablonowem lub 
zgoła przypadkowem. Nie każde po- 
wiązanie krwi daje upragniony pro- 
dukt. Łatwiej jest otrzymać potem- 
stwo o pewnej określonej maści, trud 
no jest jednak otrzymać produkt, 
któryby posiadał najbardziej pożąda- 
ne cechy a więc szybkość, wytrzyma- 
łość, odporność na warunki terenowe 


koni, hodowca 


jednostki wybitne do- 


i klimatyczne. Boo takiego konia 
przecie chodzi. A tymczasem prawa, 
które rządzą dziedzicznością są do 
dziś jeszcze niezbadane i nie prędko 
jeszcze staną się prostem do rozwią- 
zania działaniem arytmetycznem. Je- 
dynym dzisiaj wskaźnikiem i dorad- 
cą hodowcy jest jego doświadczenie 
i praktyka. Zważywszy jednak, że w 
najlepszym wypadku klacz daje w o- 
kresie trzyletnim dwoje potomstwa, 
uzyskanie tego doświadczenia roz- 
ciągnąć się musi na dziesięciolecia. 
Jak słusznie zauważył jeden z wy- 

itnych hipologów, owocu swych 
prób hodowlanych doczekać się mo- 
że hodowca po latach... dwustu. Nie 
doczekuje się więc, a jego następca 
zaczyna pracę od nowa. To jest naj- 
większą i najboleśniejszą przeszkodą 
w uzyskaniu coraz szlachetniejszego 
produktu, 

Jeśli chodzi o nasze stosunki, ta 
wysuwa się jeszcze jedna trudność, a 
mianowicie brak środków, brak ka- 
pitałów inwestycyjnych'i niska cena 
koni. Instytucja wyścigów Środków 
tych w dostatecznej ilości nie do- 
starcza, wobec spadku obrotów tota- 
lizatorowych. Hodowca, nie znajdu- 
jąc rentownego zbytu w kraju, mnie 
może sprowadzać z zagranicy dro- 
gich, wysokiej krwi, reproduktorów 
i matek stadnych. 

Tych kilka uwag nasuwa się pod 
pióro z okazji wycieczki dziennikar- 


hodowli koni pełnej krwi. Wycho- 
wankowie tej stadniny państwowej, 
to nasi dobrzy znajomi z torów wy- 
ścigowych. Pokaz, jaki gościnne kie- 
rownictwo stadniny urządziło, wy- 
padł imponująco. Widzieliśmy takie 


sławy jak Villars, Bafur, Krater — ! 


czołowe stałlony w znakomitej kon- 
dycji. Podziwialiśmy znakomitości 
płci żeńskiej z Volą, Dunkierką, 
Dryadą, Fala III i innemi licznemi 
na czele, ongiś klacze zwycięskie peł- 
ne fantazji i temperamentu, dziś spo- 
kojne o aksamitnem spojrzeniu ma- 
trony. Oglądaliśmy młodzież, pięknie 
dorastających roczniaków, przyszłych 
kandydatów na derbistów, których 
ani nazwy, ani zalet wymienić na tem 
miejscu niepodobna. 

Całość odznaczała się doskonałem 
utrzymaniem, wygląd koni pierwszo- 
rzędny, stajnie utrzymane wzorowo. 
Pańskie oko dyrektora Zoppie- 
go, choć koni nie tuczy, dogląda 
fednak najdrobniejszych szczegółów 
i jemu zapewne zawdzięcza stadnina 
swoje sukcesy. 

Uprzejmym i wybitnie fachowym 
informatorem był p. inż. Szuch. 

Korzyści z tej miłej wycieczki by- 
łyby większe, gdyby referent praso- 
wy Towarzystwa Wyścigów Konnych 
przygotował zawczasu w odpowied- 
niej ilości spisy koni, przeznaczonych 
na pokaz i zaopatrzył je w potrzebne 
dane. Jedna taka lista, jaka się zna- 


skiej jaką urządziło Tow. Zachęty |lazła na miejscu nie mogła wystar- 


do Hodowli Koni do Kozienic. Kozie- 
nice są właśnie ośrodkiem naszej 


czyć na kilkanaście osób. 


A.P. 


Wyścigi konme 
REZULTATY DNIA WCZORAJSZEG% | w chwili radosnego triumfu, wzruszył głę |w walce o */: dł. Tot zw. 46.50, franc. 
boko obecnych i wpłynie niewątpliwie | 12.50, 7.50 i 12. 


Tegoroczna rozgrywka dystansowej 


próby o nagrodę im, ks. ks. Lubomirskich 


była niezwykle ciekawem i emocjonują- 
cem wydarzeniem spoórtowem ze wzglę- 
du na udział, jaki wziął w tej gonitwie 
syn Lampasą, 
Komowi temu, reprezentującemu w swo 
jej ojczyźnie dobrą średnią klasę dy- 
stansową, hodowlafnasza mogła przeciw 
stawić oprócz koni bardzo średniej mia- 
ry, tylko francuskką Little Glorię i idą 
cą pod 5 kilogramami nadwagi — Ba- 
stylję, Mżący od kilku godzin drobny 
deszcz rozmiękczył tor powierzchow- 
nie i zmniejszał z minuty na minutę 
szanse tych koni. To też w chwili roz- 
poczęcia gonitwy nerwy obserwatorów 
narażone były na ciężką próbę, a nato- 
rze panowało ożywienie większe może 
nawet niż przed rozgrywką „Derby”, tem 


bardziej, że było wiadomem, iż na torze, 
znajduje się generalny sekretarz związ: | 


dodatnio na zainteresowanie się szer- 
szych warstw ludności stolicy celami na- 
szej hodowli. 

Rezultaty poszczególnych gonitw były 
następujące: 

Gonitwa 1. Nagroda 1400 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Honorata (ż. Nowak) ©. í H, Las- 
kowskich, 2) Nałęcz, 3) Huron, bez miej 
sca 2 konie. Wygrane w 1 min. 43 i pół. 
sek. w walce o łeb, Tot. zw. 10.50, fr. 
5.50, 6 i 8. Zwrot stawek za Imber Eda- 
xa i Kartaginę, które zostały na starcie. 

Gonitwa 2. Nagroda 1400 zł. dla 3 let. 


[i st. Dystans 1600 metrów: 


1) Chrysalis (chł. Jagodziński) st, „„Ło- 


| chów”, 2) Kord, 3) Manfred II, bez miej 


sca 4 konie, Wygrane w 1 min. 44 sck. 
łatwo o 2 długości, Tot, zw. 14.50, franc, 
5.50, 5.50 i 6. 

Gonitwa 3. Nagroda 2100 zł, dla 2 let. 


ku jeździeckiega Rzeszy Niemieckiej, p. | Dystans 1100 metrów: 


Alterbuerger oraz hodowca Vogelweida 
baron Buddenburg, a prezes Tow Za- 
chęty do hodowli koni w Polsce uprze- 
dził źokieji, że wyścig musi fnieć cla- 
rakter rzetelnej próby i wszelkie sztu- 
czne utrudnienia Vogelweidowi przeby- 


e, 
Po dobrym starcie poprowadził Kaz- 
bek, mając tuż za sobą Vogelweida. a w 
odstępie pozostałe z Hogarthem na cze- 
le, a Bastylją i Loridarem na końcu. 
W tym porządku stawka przebyła 
pierwsze okrążenie toru. W drugiem o- 
krążeniu na przeciwległej prostej Kaz- 
bek wzmacnia bardzo tempo, p waga- 
jąc za sobą Vośeiweida, co było może 
pewnym błęden ze struay disralatą: +- 
go go Grabscna, kióry sądził, że ma do 
nobicia tylka syna Mości Księcia. No ro 
czątku prostej stawka się grupuje, wy- 
chodzi swobodnym finiszem Bastvlja, a 


Vogelweida mijają kolejno również Loup. 


Garou i Hogarth. Publiczność ogarnia 
niekłamany entuzjazm i huczne brawa 
sypią się zarowno przy powrocie do wa 
gt zwycięskiego jeźdźca Jagodzińskiego, 
jak i Grabsch'a. Z Vogelweida bucka pa- 
ra zmęczenia, świadcząca o danym przez 
konia wysiłku. 

Największy triumf odniosła jednak ho 
dowla p. H. Woźniakowskiego, którego 
dwa konie Bastyija i Hogarth, znalazły 
się przed Vogelweid'em. Szczególnie 


miejsce Hogarth'a może nas” napawać 
pewną dumą. > 

Po skończonych gonitwach zjawił się 
w loży prasowej p. Ho Woźniakowski, 
składając na ręce prasy 500 zł. na naj- 
biedniejsze dzieci stolicy. Ten obywa- 
telski czyn pamięci 


o najbiedniejszych 


„EZ 


JAPOŃSKI BIAŁY BEZ. 


(NATURALNY ZAPACH: BZU? 


| 1) Oktawa (ż. Jagodziński) J. botkiew- 
skiego, 2) Gaffeur, 3) Kryniczanka. bez 
miejsca 2 konie, Wygrane w 1 min. 9 
sek, łatwo o 3 i pół dł. Tot. zw. 24.50, 
fr. 10.50 i 8. 

Gonitwa 4. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 


cia dystansu będą jaknajsurowiej ukara- | Dystans 1100 metrów: 
| 1) Honwed (ż. Michalczyk) Z. Dobiec- 


kiego, 2) Sandomierz, 3) Tęczyn, bez 
miejsca 3 konie. Wygrane w 1 min. 10 
sek. łatwo o 2 długości. Tot, zw. 10-50, 
fr. 550 i 5.50. 

Gonitwa 5. Nagroda 25.000 zł, dla 4 let. 
ist. „Im, ks, ks, Lubomirskich”, Dy- 
stans 4800 metrów: 

t) Bastylja (ż Jagodziński) I pułku u- 
łanów Krechowieckich, 2) Loup Garou, 
3) Hogarth, bez miejsca Vogelweid, Lo- 
ridan, Little Gloria, Kazbek, Figlarz, Ja 
rosław, Dniepr. Wygrane w 5 min. 32 s. 
łatwo o 6 długości. Tot. zw. 35.50, fr. 
18.50, 14.50 i 73.50. 

Gonitwa 6. Nagroda 2500 zł. Sprze- 
dażna. Dystans 1600 metrów: 

1) Flamand (ż. Takacs) L, Bukowiec- 
kiego, 2) Wotan, 3) Proca i Violetta łe 
w łeb, bez miejsca 4 konie, Wygrane w 
1 min. 44 sek. łatwo o 6 długości. Tot. 
zw. 19, franc. 7, 8.50, 6, i 6. 

Gonitwa 7. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Ruli (ż. Nowak) K. Zielińskiego. 2) 
Tamiza i Orawa II łeb w łeb, bez miej- 
sca 3 konie. Wygrane w 1 min. 10 i pół 
sek, po walce o półtorej długości, Tot. 
zw. 25, fr. 7.50, 8 1 5.50 (Orawa). 

Gonitwa 8. Nagroda 1600 zł. dia 3 let. 
Dystans 1600 metrów: 

1) Lancelot (ż. Lipowicz) st. „Zyś 
munt”, 2) Keen, 3) Kabira, bez miejsca 
5 koni. Wygrane w 1 min, 42 i pół sek. 


r4 prepr ~ 
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“WODA KWIATOWA T G ZACH 
MYDŁA,PERF. PUDER-WARSZAWA 


Gonitwa 9. Nagroda 2200 zt. dla 3 let. 
i st. Dystans 2200 metrów: 

1) Rewers (j. Kozaczuk) K. Wodziń- 
skiego, 2) Tamano, 3) Torreadore, bez 
miejsca 3 konie. Wygrane w 2 min. 29 
sek, w walce a łeb. Tot zw. 36.50, iranc. 
18 i 14. 


ZAPISY NA DZIŚ 
Dziś, w trzydziestym dniu sezonu ie- 
siennego odbędą się gonitwy następu- 


ce: 

Mitwa 1. Nagroda 1.400 zł. dla 3 I 
i st. Dystans 2.100 mtr. 

Indolence, Kaboga, Fenella, Monaco, 
Marengo Il, Mellon, Jontek, Handicap, 
Efront, Rodin. 

Gonitwa 2. Nagroda 2,400 zł, dla 3 I. 
i st. Dystans 1.300 mtr, 3 

Surma IM, Nord, Grawer, Łoza, Gol- 
den Flash, Moloch. 

Gonitwa 3, Nagroda 7,000 zł. Gonitwa 
z płotami dla 3 L i st. Dyst. 4.000 mtr, 
Nurt, Sfinks, Rustan, Jota, Prince Gala- 
had, Fra Diavolo II, Irkut, Minerwa II. 

Gonitwa 4, Nagroda 1.800 zł, dla 2 I, 
Dyst. 1.100 mtr, 

Raguza, Ruli, Janczarka, Markietan- 
ka, Groza = Cyganka, Malwa, Memoria, 
Rumak, Głusza, Mirza, Tęczyn, Tamiza, 
Morwa, Herszt. 

Gonitwa 5. Nagroda 15000 zł. im. T.. 
hr. Krasińskiego (Międzynarodowa) dła 
3 Ł i st, Dyst. 2.400. mtr. 

Aak, Laszka, Tamka, Lipona, Łokie- 
tek, Argilliere, Bobrujsk, Havanita, Lit- 
tle Glioria, Fidelio. < 

Gonitwa 6. Nagroda 12.000 „Widzowa” 
dla 2 l. Dyst, 1.200 mtr, 

Margas, Magister Kanton, Orlean, 
Czersk, Juras. 

Gonitwa 7. Nagroda 1.800 zł. dla 3 1. 
i st. Dyst. 1.600 mtr. 

Nagroda II, Ekran Il, Madelon II, Klau 
dja, Łucznia, Limomit, Wotan, Latający 
Holender, Jumar, Alerte, 

Gonitwa 8. Nagroda 1.600 zł. dla.3 I. 
Dystans 2.100 mtr. 

Saturn, Dratwa, Guerra, Anteusz, Bzu 
ra H, Espanola, Baltazar, Isola Bella, 
Levico: 


NASZE TYPY NA DZIEŃ DZISIEJSZY; 

1. Marengo I, Jontek, Rodin, 

2. Grawer, Łoza, Surma Hi 

3. Prince Galahad; Rustan, Nurt. 

4, Markietanka, Herszt, Głusza. 

5. Lipona, Łokietek, Aak. 

6. Czersk, Orlean. 

7. Alerte, Jumar, Nagroda II. 

8. Dratwa, Baltazar, Saturn. 

Początek gonitw o godz. 1 min. 30. 

Jawor. 


0 ulgi 
dlą lokatorów 


Skarbu przystąpiło 
do nowelizacji ustawy o podatku oå 
lokali, którego wydatne ciężary ob- 
ciążają wszystkich lokatorów, z wy* 
jątkiem tnych, zamieszkują 
cych mieszkania małe jedno, dwu 
lub trzyizbowe i to tylko wtedy, kie- 
dy nie posiadają omi sublokatorów. 

Ciężary te, jak wspomnieliśmy, są 
w dzisiejszej sytuacji dla lokato- 
rów bardzo dotkliwie. Wynoszą © 
ne dla mieszkań 1, 2 i 3 izbowych 
8 proc. podstawowego komorneze; 
dla mieszkań ponad 3 izby — 12 
proc. 

W zwiazku z projektowaną noweli 
zacją należy się zastanowić wogóle 
nad celowością tego atku. 

Wiemy, że podatek wtedy jest ce- 
lowy, kiedy jest tani, pewny, dogo- 
dny i odpowiada postulatom go3po- 
darczym j ji państwa. 

Po pierwsze podatek lokalowy 
jest atkiem drogim. Jego wymia» 
i pobór jest niesłychanie utrudnio- 
ny. Należy edewszystkiem prze- 
prowadzać daleko idące selekcje 
między pracującymi lokatorami 2 

nymi, dalej bezrobotnymi . 
bez sublokatorów i z subłokatora- 
mi; rozsyłać miljony wezwań, roz- 
patrywać setki tysięcy odwołań itd. 

Te wszystkie czynności wymaga- 
ją zatrudnienia wielkiej ilości u- 
rzędmików, którzy „zjadają wydate 
ną część podatku“. Skutek jest take, 
że z preliminowanych sum nielicz- 
ne wpływają kwoty. 

Po drugie, podatek jest niepew- 
ny i niedogodny, co ma swój ścisły 
związek z trudnościami gospodarcze 
mi lokatorów. 

Skutek — stale wzrastająca dy- 
namika zaległości w podatku loka- 
łowym, egzekucje — co w efekcie 
wysokości wpływów z tego podatku 
nie podniesie. 

Wreszcie trzecia okoliczność — 
podatek ten przynosi minimalne ë- 


fekty. 

Jeśli w dodatku spojrzymy na 
przeznaczenie tego podatku, to 
stwierdzimy, — że stał się on nie- 
mal nieaktualnym. 

Podatek lokalowy przeznaczony 
jest na rzęcz: 1) gmin miejskich, 
2) państwowego Funduszu Rozbur 
dowy Miast i 3) Funduszu Kwate- 
runku _ Wojskowego,  Pobierany 
jest stale od 1 sierpmia 1926 r. Nie- 
długo więc będzie obchodził 10-le- 
cie swego istmienia. I tutaj należy 
podkreślić, że przeznaczenie jego na 
rzecz Państwowego Funduszu Roz- 
budowy Miast i Funduszu Kwate- 
rvnkowego jest obecnie nieaktua!- 
ne. Co do pierwszego dlatego, że. 
jek wykazały spisy próźnostojących 
okali — potwierdzone w wielu wy- 
padkach przez samorządy miejskie, 
mamy na prowincji nadmiar wok- 
nych lokali. Odpadła więc -główna 
przyczyna zbierania funduszów na 
zwalczanie głodu mieszkaniowego, 
którego obeenie w Polsce się nie od 
czuwa. Co do drugiego funduszu, 
t. zw. „Kwaterunku wojskowego”, 
to otrzymywane ływy przez nie 
mal 10 lat pozwoliły na wybudowa- 
nie całych seryj domów, które dzi- 
siaj dają normalme dochody i umo- 
żliwiają dalszą akcję tego fundu- 
SZU. 

Jedyną sporną pozycją byłaby 
pozycja 4 proc., 
rzecz samorząd 3 
się z ciężkiemi warunkami. Ale nie- 
wł 


z racji nowelizacji po- 
lokali należy się zastano- 
wić, czy nie należałoby wogóle 
znieść tego podatku lub też wydat- 
nie go zmniejszyć, a tem samem 
przyjść ze znacznemi ulgami dla 


lekatoró 
Urzędnik. 


Dlatego 
datku od 


W. 


Mimochodem... 


Często -najlepsze rezultaty osiągamy 
ze spraw i rzeczy załatwianych, jakby 
nagle, bez przygotowań, mimochodem, 

Przechodzimy naprzykład Nowym 
Światem, obok znanej ze szczęścia ko 
lektury A. Wolańska (pod 19-tym). 

Na wystawach — rozłożone losy lo 
teryjne. Grać, nie grać7.. Wiadomo, źe 
grać! Wygrywają tylko grający! A prze: 
cież chcielibyśmy wygrać? Naturalnieł 
Jeszcze jak! Więc poco długie namy- 
sły, Wchodzims i za niewielkie 10 zło* 
tych wybieramy sobie ćwiartkę. 18-g0 
października ciąśnienie I-ej klasy, Nasz 
los znajduje się w kole szczęścia. Mamy 
wygrania, jak i inni! Może teras 
è nasza kolej... 
sposób, mimochodem, możm 
rmy stać się zamożni, do końca życia o= 
pływać w dostatku. Tak jest — miimo- - 


<chodem, przechodząc obok kolektur Au 
Walaźskał 


W wirze Życia 


Diu sztuki wszystko 


, (s) Kiedy panna Janinka ukończy- 
ła sześć oddziałów szkoły potoszech- 
nej postanowiła zostać aktorką. 

— Janiu — zakłinała ją matka, p. 
Antomiowa Szydło — Janiu opamię- 
taj się! Na aktorki idą tylko te, co 
już męża na żaden żywy sposób zna- 
leźć nie mogą. Czy ty z teatru wyży- 
jesz? 

— Marlena też żyje — odmowia- 
dało rezolutnie dziewczę. 

— Nie znam tej Marleny, ale chrze 
ścijańskiego imienia nie ma, to pew- 
nie w nieuczciwy sposób na ten chleb 
zarabia. w 

— Greta też żyje t wcale nienaj- 
gorzej. 

— I tej nie znam. Ale znowu co to 
za imię? Na takich. pamiusiach się 
nie znam, I wolę żeby moja córka ua 
porządną krawcowę poszła, niż ja- 
kies tam Marleny odstawiała, albo 
Grety zaiwaniała. 

— Mamusia się na wyższej sztuce 

—A nie znam się, pewnie, że siy 
nie znam. Ale kobieta to się na szlu- 
ce miesa: znać powinna, rozumiesz? 

— Na garnki mam. czas, jak stę ze- 
starzeje. 

— O Boże, co ja z tą dziewczyną 
Í mam! Co ja z nią cierpię! Póki me- 
go życia, to do żadnego teatru nie 
pójdziesz — kończyła rozmowę pani 
Szydło. x 

Mała Janinka nice sobie z tych roz- 
mów mie robiła i dalej trwała przy 
siwojem. 

Stylizowała się na Marlenę. 

Chodziła z dystynkcją Grety Gar- 
bo. 
Ubierała się tak (prawie tak) jak 
Joan Crawford. 

Próbowała się uśmiechać tak jak 
Smosarska, 

No i uczyła się. Całemi dniami i 
wieczorami uczyła się jakichs ról. 

Płakała, deklamowała głośno. U- 
„,  czyła się śmiać serdecznie, histerycz- 
nie, ironicznie i sarkastycznie. I tak 
samo płałcać. 

I oczywiście, zakłócuła, jak to się 
mówi w raportach policyjnych, spo- 
kój swoim. sąsiadom. 

Sasiedzi prosili, błagali o spokój. 
Nie nie pomagało. Janinka była sta- 
ROWCZA: 


= — Dla sztuki wszystko — odpowia | 


dała na wszystkie prośby. 

Trwało to dosyć długo. Aż wresz- 
cie sąsiedzi zniecierpliwili się ù z- 
meldowali w komisarjacie, prosząc 
policję o tnterweńcję. 

Biedna Janinka będzie musiała o- 
graniczyć czas trwania swoich ćwi- 
czeń do godzin dziennych. Wieczora- 
mi kazano jej „zachować spokój i-ci- 
7 

Pani Szydło na razie triumfuje, 
choć jak mówi już „wstyd rozszedł 
się po całej kamienicy". 

Ale co będzie dalej? Czy Jania be- 
dzie Marlena; czy nie? Jak Państwo 
myślicie? Ma niewatpliwie trudności 
z tą wymaganą ciszą, bo przecież cza- 
sy kina niemego minęły... 


Remonty schronisk 
dla bezdomnych 


Zarząd Miasta, w dążeniu do sta- 
* kj poprawy warunków mieszkał- 
nych w schroniskach dla bezdłom- 
nych, przeprowadził w bieżącym se- 
zonie budowlanym szereg remon- 
tów. Roboty te mają duże znacze- 
nie dla mieszkańców schronisk, u- 
wzgiędniając w szczególności pòd- 
miesiarie stanu samitarnego budyn- 
ków. 

Ogółem koszt wykonanych mobót 
we wszystkich schroniskach wy- 
niósł okóło 60.000 złotych. 


sm GA JE SŹAC p12 45.3.10 
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Jonn Crdwfazd 
„Mężczyźni wolą 


Tydzień Miłosierdzia w Warszawie 
Odezwa kardynała Kakowskiego 


W związku z „Tygodmiem Miło- 
sierdzia”, który odbędzie się na te- 
renie całej archidiecezji warszaw- 
skiej, Jego Eminencja Ksiądz Kar- 
dymał dr. Aleksander Kakowski, 
arcybiskup metropołita warszawski 
wydał odezwę, w której m. in, czy 
tamy: 

„Zbliża się zima i z nią wkrótce 
zajrzy w oczy biednych i bezdom- 
|mych przejmująca grozą troska o 
ciepłe mieszkanie, o ciepłą simawę 
i ciepłą odzież. Już dziś z lękiem 1 
niepokojem patrza rodziny: biednych 
na swe dzieci, zgłodniałe i obdamte 
i bólem Ściskają się serca, że nie 
będą mogły zaspokoić ich pierw- 
szych nawet potrzeb. 

Aby jednak sprostać wielkim za- 
daniom chwili bieżącej, nabrzmia- 
łej skutkami kryzysu gospodarcze- 
go, nie wystarczy pomoc nielicz- 


nych jednostek. Ogromowi nędzy i 
kiedy przeciwstawić musimy, obok 
zabiegów i starań władz państwo- 
wych i samorządowych, zbiorowy 
wysiłek ofiarności całego społe- 
czeństwa. 

Polecifiśmy Katolickiemu Związ- 
kowi „Caritas“ zorganizować do- 
rocznym zwyczajem „Tydzień Miło- 
sierdzia', który w Stolicy trwać bę- 
dzie od 12 do 19 października b. r., 
w pozostałych zaś parafjach archi- 
diecezji warszawskiej od 21 do 30 
października b. r. 

Miłosierne serce społeczeństwa 
wiaszawskiego, które rok rocznie 
daje dowody: głębokiej troski o bied- 
mych współbraci, odezwie się czy- 
nem ofiarnym, i posypią się na ak- 
cję charyutywną ofiary i datki, 


Jeszcze walące się 
domy 


Specjalna komisja, złożona z przed 
stawiicieli urzędu inspekcyjno-budo- 
wilanego Zarządu Miejskiego i sta- 
rostwa grodzkiego północho-war- 
szawskiego, dokonała szczegółowych 
oględzin domów przy ul. Obozowej 
Nr : 57, 59 i 63. Są to wszystko 
zmurszałe drewniane domy, w któ- 
rych belki są przegniłe i powygi- 


‘nane, grzyb daleko posunięty, da- 


chy znacznie zniszczone etc, a w 
jednem z mieszkań stwierdzono ob- 
suwanie się sufitu. 

Ze waględu na stan zagrażający 
bezpieczeństwu publicznemu, bu- 
dynki be zakwalifikowano do na- 
tychmiastowiej rozbiórki, po uprzed- 
niem usunięciu lokatorów. W, domu 
przy ul. Obozowej 57 należy usu- 
nąć dwie rodziny, przy Nr. 59 — 
jedną rodzinę i Nr. 63 — z części 


Wierzymy, że w tym zbożnym czy- | budynku frontowego i części lewej 


nie mie zbraknie nikogo! 


oficymy — dwóch lokatorów. 


Jak pan Bonth Wajman strzejał do „Haniytów 


Humorystyczna rozprawa w Sądzie Apelacyjnym 


Pełna humorystycznych momentów 
sprawa dwóch Żydów, oskarżonych 
o usiłowanie zabójstwa.. „bandy- 
tów“, toczyła się wczoraj w Sądzie 
Apelacyjnym. 

Pewnego dnia w Siedlcach do mie- 
szkania Borucha Wajmana, liczącego 
70 lat, wpadło dwóch mężczyzn, któ- 
rzy zażądali pieniędzy, rzekomo na- 
leżnych z rozrachunku. Wajman od- 
mówił. Wówczas napastnicy poczęli 
bić jego rodzinę. 

Co robi wtedy stary Boruch? Te- 
lefonuje on na posterunek policji do 
Łosic i zwraca się z uprzejmem za- 
pytaniem: 

— Przepraszam, panie policjant, 
czy możno strzelać, kiedy bandyta 
napada na dom? Ja by chciałem wie- 
dzieć... 4 

Policjant oczywiście rozwiał wat- 
pliwości napadniętego, a wówczas 
Wajman udał się do sypialnego po- 
koju, .dobył z szuflady rewolwer i 
strzelił. Kula utkwiła jednemu z na- 
pastników, Romanowi Marciniukowi 
w pośladku. Dokonano obdukcji le- 
karskiej i z miejsca położenia kuli 
wywnioskowano, że Wajman strzelał 
do uciekającego. Postawiono go wraz 
z synem w stan oskarżenia o prze- 
kroczenie dozwolonej graniey obrony 
koniecznej. 

Sąd Okręgowy w Siedlcach skazał 
Wajmana na karę 4 miesięcy aresz- 
tu. Od tego wyroku odwołała się o- 


Ogłoszenia drobne 
nowoczesne tapcza 


ARA) MEBLE ny higjeniczne zł. 


50. Szafa z lustrem 115 zł. Kredense 145 
zł, Krzesła wyścielane 15 zł. Sypialnie 
stołowe, gabinety, Skład fabryczny: 


ŻELAZNA, 
róg Chłodnej. 15a 1025 
urządze- 


Meble Iukierowane, x” zu. 


chenne, meble dziecinne, komplety przed 
pekojowe w różnych kolorach ` poleca 
H. STRYCHER, Warszawa, ul. eli- 
cka 28, tel. 11-13-37. 782 


MEBLE nowoczesne ltkie- 


kojowe i t. d. 

Poleca: Pierwsza Warszawska Wytwór= 
nia SZ. CHASIN, Warszawa, Nowolip- 
ki 9, tel. 11-53-52, 

Uwaga: Filii nie posiadam. 

wiórkowanie, cykli 


Froterowanie nowanie, mycie 


szyb, sprzątanie biur, mieszkań. Roboty 
zduńskie, Pluskwy tępię gazami. Robota 
fachowa. Cegielski, Browarna 8, telefon 
628-92. Dzwonić godz. 14 — 16. 886 


Nie można taniej 


i skuteczniej zareklamować swego przed 
siębiorstwa, niż dać notione drobne” 
w najpoważniejszym dzienniku gospodar 
czym „Kurjer Polski", Al. Jerozolimskie 
33, tel. 9-77-08. Na żądanie wysyłamy 
współpracownika. 


Studentka absolwentka. U. W. u- 


dziela: polskiego, mate: 
matyłki, fizyki, chemii. Dorosłych spe- 
cjalną metodą. Tel, 11-10-10. 1090 
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brona do wyższej instancji. 

Rozprawa toczyła się wczoraj w 
Sądzie Apelacyjnym i była pełna za- 
tbawnych djalogów. i 

Przewodniczący: — Dlaczego pan 
strzelił do poszkodowanego, kiedy on 
już uciekał? 

Wajman: — A czy ja mogłem wie- 
dzieć, że on ucieka? On się tylko ty- 
łem odwrócił... 

Przewodniczący: — Owszem, on 


uciekał. Czy oskarżony jest ślepy ? 

Wajman: — Proszę sądu, ja mam 
dobry wzrok, ale jak ja strzelałem, 
to ja zamknąłem oczy... 

Na pytanie przewodniczącego, skąd 
posiadał Wajman broń, odpowiada 
on, że była to... pamiątkowa broń po 
dziadku. : 

Po wywodach obrończych adw. M. 
£oldfarba, sąd wydał wyrok uniewin 
niający oskarżonych. 


Samochód w nieumiejętnych rękach 
Echa tragicznego wypadku—przed sądem 


Panowie: Jerzy Wegenko i Andrzej 
Minejko wybrali się wieczorem na 
przejażdżkę samochodem. Wegenko 
posiadał prawo jazdy, a Minejko nie. 
Wegenko ustąpił jednak w pewnym 
momencie kierownicę Minejce. Samo- 
chód jechał „fantazyjnie“ szynami 
tramwajewemi przez ul. Marszałkow 
ską, mimo, że jezdnia była całkiem 
wolna. 

Na środku ulicy ukazała się pos- 
piesznie idąca przez jezdnię kobieta. 
Krok jej wskazywał, że była nietrzeź- 
wa. Minejko stracił zimną krew i za- 


miast zahamować, skręcił. Samochód 
wpadł na kobietę. Nieszczęśliwa zna- 
laza śmierć pod kołami. 

Obu uczestników przejażdżki po- 
stawiono w stan oskarżenia, przy- 
czem Minejko odpowiadał za spowo- 
dowanie wypadku, natomiast Wegen- 
ko za zewolenie towarzyszowi bez 
prawa jazdy kierowania: pojazdem 
oraz niezapobieżenie katastrofie. 

Sąd skazał obu oskarżonych na ka- 
rę po 6 miesięcy aresztu z zawiesze- 


| niem jej wykonania. 


Chłopcy z przyszłością 


„Fajne sprzysiężenie' wymusza okup 
na nauczycielu 


Nauczyciel gimnazjalny, Hilarski 
w Siedlcach, pewnego dnia otrzymał 
tajemniczy list z żądaniem okupu. 
Nieznani autorzy listu, podpisanego 
przez „Tajne sprzysiężenie' doma- 
gali się okupu w sumie 100 złotych. 
Banknot stuzłotowy miał Hilarski 
podłożyć pod słomianką. 

Hilarski skomunikował się z poli- 
cją, która poleciła rzeczywiście poło- 
żyć w wmówionem miejscu pienią- 
dze, a jednocześnie urządzono zasadz 
kę. 
O zmroku ukazały się postacie 


dwóch wyrostków. Jeden z nich sięg- 
nął pod słomiankę i porwawszy ban- 
%not rzucił się z towarzyszem wypra- 
wy do ucieczki. 

Urządzono pościg i obu sprawców 
ujęto. Okazało się, że byli to... dwaj 
17-letni uczniowie gimnazjalni Ko- 
bos i Włoś... 

Sąd Okręgowy w Siedlcach skazał 
obu na karę po 2 lata więzienia. Wczo 
raj Sąd Apelacyjny w Warszawie 
złagodził karę do 8 miesięcy aresztu 
dla każdego, a wykonanie jej zawie- 
sił na przeciąg dwóch lat. 


Aresztowanie świadka na sali sądowej 


w procesie o szantaż 


W procesie pary szantażystów H. 
Hartglasa i F. Chencinerówny za- 
szedł wczoraj sensacyjny moment. 
Tacjana Zalenkij, która mieszkała 
razem z Hartglasem i była zameldo- 
wana w jego mieszkaniu, w czasie ze- 
znań opowiedziała, że przez dodatko- 
wą słuchawkę przy telefonie słyszała 
treść rozmowy Hartglasa z Jerzym 
Chencinerem. Z rozmowy tej wyni- 
kało, że stroną grożącą był nie Hart- 
glas, lecz Cheneiner. W tym momen- 
cie prokurator przedkłada zaświad- 


czenie, z którego wynika, że aparat 
telefoniczry Hartglasa nie miał wo- 
góle dodatkowej słuchawki. Prokura- 
tor domaga się aresztowania świad- 
ka za złożenie fałszywych zeznań. 
Sąd postanowił Tacjanę Zalenkij a- 
resztować. W czasie rewizji osobi- 
stej znaleziono przy niej... spisaną 
treść zeznań. 

Wezoraj zakończyło się badanie 
świadków, od jutra rozpoczną się 
przemówienia stron. 


ARTRETYZM 


CHOLEKINAZĄ 


powsłaje na tle złej przemiany materji. Żądaj- 
cie bezpłatnych broszur i STOSUJCIE ZIGŁA 


H. Niemojewskiego 


Warszawa. Nowy-Świał S oraz apteki i składy apteczne, 
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fo zadanie niemożliwa 
do rozwiązania. Natos 
miast zagadnienie zdo. 
bycia w jednej chwili, 
dobrobytu rozwiązuje 
Loteria. 

ilabycie Śzczęśliwege 
tosu lołeryjnego może 
być zadatkiem kariery. 
Już wiele tysięcy ludzi 
zdobyło: na tej drodze 
dobrokał. 

SzczEguwe losy do 1-eł 
ktasyJ4-ej Lot. Państw., 
której ciągnienie rozpo- 
czyna/się 18 paździer: 
nika r: b. są do nabycia 
"me! kolekturze! 


Centrala. 
Warszawa, Nowy ŚWfat 19. 
Oddziały: w Warszawie, 

Wilnie 1 Kzqkowie. 
Zomówienia, zamiejscowe 
alatwiamy odwrotnie, 


„Konto P. K. O. 7192 


Niedziela sportowa 


Dzisiejsza niedziela sportowa nie ma 
wielkich atrakcyj, ale ma mimoto szereg 
imprez ciekawych. W Warszawie inte- 
resujący mecz piłkarski Legja — Craco- 
via ściągnie napewno wielu widzów 
Amatorzy boksu mają dwa takie wido- 
wiska do wyboru. Nim Stoty jesienne: 
gołożą kres sezonowi urządzają jeszcze 
swe biegi kolarze. > | 

Na prowincji szereg meczów ligowych 
a w Wielkich Hajdukach mecz motocy- 

lowy Polska — Niemcy. à 
; Szczegółowy program niedzielnych im 
prez sportowych jest następujący: 

WARSZAWA | 

Na Stadjonie Wojska Polskiego o á 
12-ej mecz o mistrzostwo Ligi Legia — 
Cracovia. 

W Gmachu Cyrku o $. 12 mecz bok< 
serski o mistrzostwo Warszawy Polonia 
— Makabi. r l 

W Teatrze Nowości o godz. 13-ej mecz, 
bokserski Gwiazda — Fort Bema. f 

Na Dynasach o 2. 16-ej zawody kolar=' 
skie. : 
W Domu Akademickim otwarcie ba- 
senit zimoweś?. 

Na trasie Warszawa — Sochaczew — 
Warszawa (75 klm.) odbędzie się o 10-ej 
rano wyścig kolarski robotniczych k'u- 

ów. 

Na Forcie Bema o 9-ej start do wyści- 
gu kolarskiego na 125 klm. dla licencya 
nowanych i na 75 kim. dla nielicencjone 
wanych 

Pozatem odbędzie się rażd motocyk:a 
wy Legji na trasie Warszawa — Kra“ 


ków — Warszawa. 
NA PROWINCJI 
W Krakowie: mecz ligowy Wisła — 
Poścń. 


W Łodzi m.strzostwa bokserskie okrę 
gu łódzkigo i Dzień Lekkoatletyki. 

W Wielkich Hajdukach mecz mołocy- 
klowy Polska — Niemcy i mecz ligowy 
Polonja — Ruch 

W Świętochłowicach mecz 
Śląsk — Garbarnia. 

We Lwowie mecz finałowy o wejście 
do Ligi — Dąb -— Czarni i turmiej ping 
pongowy z udziałem mistrza świata Wę- 
gta Barny. 

ZAGRANICĄ 

W Budapeszcie — mecz lekkoatlety= 
czay Polska — Węgry. 

ZIEMIA ZE STADJONU WOJSKA 
POLSKIEGO NA SOWINIEC 

Wczoraj odbyło się na Stadjonie 
Wojska Polskiego uroczyste pobra- 
mie ziemi celem przewiezienia jej 
na Sowiniec. 

Na stadjonie zebrali się p. o. prze 
wodniczący Rady Naukowej wyeho- 
wania fizycznego, gen. Rouppert, 
dyrektor Państwowego Urzędu W. 
F. pułk. Kiliński, pułk. Grabowski, 
prezes Legji, pułk. Rudolf, kierow- 
nik Okręgowego Urzędu W. F. ppik. 
Czuryłło, członkowie zarządu klubu 
wojskowego Legja, sekcji motocy- 
klowej klubu oraz inni przedstawi- 
ciele władz i klubów, sportowych, 


liżowy 


RESTAURACJA 


„ADRJA” 


Plac Kościuszki 7 tel. 12:07 w Piotrkowie 


ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność że od 


l października codzienie od godziny 8:ej wieczór 
koncertuje stołeczny 
KWINTET ROSYJSKI „ECHO” 
a w niedzielę i święta, wtorki i piątki od godziny 
12 do 3 po południu. 


DANCING TOWARZYSKI 


Przepiękna pogodna je» 
sień, roztaczając czar swego 
piękna nad Polską, wkrótce 
się skończy. Z nastaniem 
zimy skończą się równieź 


roboty publiczne ,na których 
zatrudnione są liczne rzesze 


bezrobotnych. Pamiętajmy 


jednak, że nie są wszyscy 
zatrudnieni, Czas najwyż: 
szy zastanowić się nad. lo- 
sem najbiedniejszej ludnoś 
ci. Mamy tu oczywiście 
tylko na myśli Piotrków i 
najbliższe okolice. 

Powszechnie wiadomo, że 
w Piotrkowie znajduje się 
około 5.000 bezrobotnych. 
Mniej więcej 3/4 spośród 
nich jest elementem napły» 
wowym ze wsi, który ściąg” 
nął do Piotrkowa głównie 
podczas robót ullenowskich 
i tu juź pozostał. 

Nie wątpimy przefo, że 
Piotrków i Ziemia Pio(r= 
kowska, znane ze swej ofiar- 
ności i wyrobienia obywa= 
telskiego, gorąco zajmą się 
losem najbiedniejszych, tych 
parjasów, którym żadne in= 
stytucje społeczne ani pań: 
stwowe przyjść z pomocą 
nie będą mogły. Trzeba 
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przeto natychmiast przystąs 
pić do utworzenia Oby- 
watelskiego Komite- 
tu Niesienia Pomocy 
Najbiedniejszym. 
Aby zaś akcja dała jak 
najwydatniejsze wyniki na» 
leży utworzyć jeden Komi: 
tet dla miasta i powiatu. 
wciągając najwybitniejsze 
jednostki do współpracy. 
Jesteśmy pewni, że pod pa» 
tronatem wybitnych jedno» 
stek, które staną na czele 
tego Komitetu, akcja przy* 
niesie pomyślne rezultaty. 
Niewątpliwie Komitet ten 
utrzymany będzie na czas 
stały, gdyż nie przewiduje 
się na razie polepszenia wa 
runków w najbliższej przy» 
szłości! Czynniki obywatel- 
skie na czele tej akcji najs 
chętniej widziałyby p. Sta» 
rostę Strzemińskiego. 


KUROPATWY 


kupuje każdą ilość po najwyższych 
cenach dziennych 
St. Matyaszczyk, Eksport zwie- 
rzyny Leszno Wlkp. Rynek 29 
Telefon 301. 
EEK Hi IL HTEE" TNĘON I PDZ aD 


Pij, pij, pij bracie, pij, 

Bo kto nie pije — nie wie, że żyje! 
Lecz nie pij nigdy napoju złego— 
Pij tylko piwo Braulińskiego! 


Ze szkolnictwa 
w Piotrkowie 
Według krążących w o- 
statnich czasach pogłosek, 
nauczyciel szkoły powszech- 
nej im. Tadeusza Kościuszki, 
p. Juljan Szulczewski, dłu» 
goletni sekretarz Powiato- 
wej Rady Szkolnej, przejść 
ma wkrótce na emeryturę. 
Wydaje się wprost niepraw- 
dopodobnem, aby ten pełen 
energji i zapału do pracy 
zawodowej i społecznej pra= 
cownik miał już opuszczać 
szkolnictwo i przechodzić 
wstan nieczynny. 


Czas odnowić 
prenumeratę 


Zmiany w Piotrkow. 
Prokuraturze 


Wiceprokurator S. Okre- 
gowego w Piotrkowie p. 
Kazimierz Staryszak opuś- 
cił Piotrków, powołany na 
stanowisko wice prokuratos= 
ra Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu. Cieszącego się 
w kołach towarzyskich p. 
wprokuratoratora i małżone 
kę żegnali na dworcu ser= 
decznie państwo Henryko- 
stwo Angiewiczowie, pań- 
stwo Henrykostwo Płowec= 
cy, państwo Leonostwo Ja 
sińscy, prof. Juljan Szal: 
czewski, oraz koledzy i pra» 
cownicy Urzędu Prokura- 
torskiego. 


Od Wydawnictwa 


Następny numer „Dzien= 
nika Narodowego“ wyjdzie 
we wtorek rano. 


Z życia katolickiej 
młodzieży żeńskiej 
w Piotrkowie 


Dnia 6 bm. Katolickie 
Stowarzyszenie Młodzieży 
Żeńskiej parafji św. Jacka 
urządziło uroczystą Akaa 
demję uu Cczi Matki Bos- 
kiej. O godzinie 10 rano 
druchny w mundurach orga- 
nizacyjnych wyruszyły ze 
sztandarem na mszę Św. 
gdzie wszystkie przystąpiły 
do stołu Pańskiego. O g. 
5 pp. w sali parafjalnej roz- 
poczęto Akademję hymnem 
odśpiewanym przez młodzież 
żeńską „Pieśń hołdu Marji". 
Poczem ks. proboszcz K. 
Krzyszkowski w  serdecz- 
nych słowach przedstawił 
obecnym. -cel organizacji i 
znaczenie urządzonej uro- 
czystości, 

Następnie druchna pre» 
zeska wygłosiła referat p.t. 
„Najświętsza Marja Panna 
patronka młodzieży”, 3 dru- 
chny wypowiedziały dakla+ 
mację. Po części religinej 
druchny odegrały wesołą 
inscenizację pt. „Bartos“ i 
3 akt. sztuczkę pt. „Obraz 
Matki Boskiej”, zakończo» 
no Akademię o godz. 8 w. 

Wszystkim którzy raczyli 
zaszczycić swą obecnością 
naszą maleńką i ciasną sal. 
kę, niniejszym składamy 
serdeczne prdziękowanie 
Druchny paraf. św. Jacka. 


Zapisz sie na członka 
L. O. P. P. 


Nr. 45. 


Echa batalji 
kartofianej 
w Gorzkewicach 


Dnia 21 lipca na peronie 
stacji kolejowej w Gorzko: 
wicach rozegrała się wielka 
batalja na tle zawiści kon- 
kurencyjnej, w zwiążku z 
eksportem kartofli z Gorze 
kowic i okolicy do Zagłę: 
bia. Kartoflany przedsię- 
biorca Franciszek Ziemba 
sprowokował awanturę z p. 
Franciszkiem Domagało, 
który skierował sprawę do 
Sądu w Piotrkowie. Na 
11 b.m. była wyznaczona 
rozprawa. Zastępca prawa 
ny podsądnego znany obroń. 
ca mec. Czesław Różycki 
wniósł o odroczenie sprawy, 
z uwagi na potrzebę powo» 
łania nowych świadków. 
Sąd do wniosku tego się 
przychylił. 

Opinja w Gorzkowicach 
oczekuje z wielkiem zainte» 
resowaniem przebiegu i wy- 
niku tej sensacyjnej roze 
prawy kartoflanej. 


dB ng OD A 
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W Warszawie zmarł po 
długiej chorobie magister 
farmacji śp. Juljan Grabow= 
ski, b. wiceprezydent m. 
Piotrkowa po wprowadzeniu 
samorządu za czasów oku- 
pacyjnych, przeżywszy lat 
55. Zwłoki sprowadzono z 
Warszawy i umieszczono 
w Kościółku Najś. Panny 
Marji. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek o godzi: 
nie 3 popołudniu, 


RTA PEEP ZZOZ, * KZ ZOZ RÓ DĄ 
Posiedzenie Rady 
m. Piotrkowa 

Dnia 15 bm. odbędzie się po- 
siedzenie Rady Miejskiej z nast. 
porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokułów Nr. 
25 i 26, 2) Komunikaty Prezy- 
denta Miasta, 3) Sprawozdanie 
za rok 1934/35, 4) Wnioski i in- 
| terpelacje. 


Kronika Tygodniowa. 


Sympatja jaką cieszy się Abisynja na całym 
świecie, za wyjątkiem jedynie Włoch, spowodowała, 
iż na stosunki miejscowe będziemy w tym feljeto- 
nie przez Addis-Abebskie okulary. Przypuszczamy, 
że Negus, król królów, na nas się nie obrazi, co 
najwyżej tylko popadniemy w konilikt dyplomatycz- 
ny z jakimś nygusem Piotrkowskim. Natomiast o 
nasze miłe naguski z portu Ligi Morskiej w Sulejo- 
wie, jesteśmy spokojni i meżemy w razie potrzeby 
dać im zadośćuczynienie na lądzie, w powietrzu 
i w wodzie. Wszak wiadomo, że woda jest naj- 
groźniejszym żywiołem, bo zalewa ogień, z czem 
się jednak nie zgadza jeden z filozofów Piotrkows- 
kich, twierdząc, że najgroźniejszym żywiołęm jest 
gęś, gdyż pływa po wodzie. 

Po tak uroczystym wstępie z zapałem zabie- 
ramy się do pracyl Uj! ostrożnie z zapaleniem! 
Może być pożar, a kiszki naszych strażaków prze- 
ciekają i wymagają gwałtownej renowacji, gdyż są 
nieświeże. Nie mamy na myśli świeżości pod wzglę- 
dem poronienia, ale poprostu „każda jedna“ rozła- 
zi się w palcach! Pozatem Straż jest tak zachłan- 
na, że potrzebuje tych kiszek conajmniej parę kilo- 
metrów. Kroplą w morzu przeto jest kwiatek przy- 


pinany chećby do najpiękniejszych piersi (jedyny, 


podniosły moment wśród kwestarzy!) na zasilenie 
kiszek strażackich. Jako legendarny potwór z Long 
Beeach śni się nowemu Prezesowi potwornej dłu- 
gości wąż, ale ńie morski, tylko strażacki. W uś- 
ciskach jego śpi spokojnie cały Piotrków, serca nie- 
licznych członków popierających biją równo obok 
serc pokrzywdzonych połowic, nie-członkiń których 


na jawie niemiłem okiem spoglądają na Oddział 
Strażaczek Samarytanek - amazonek, na widok któ- 
rych groźne żywioły jeszcze bardziej się wzmagają... 
Czasami tylko z niesamowitym krzykiem budzi się 
jakiś członek (uczestnik) woła dania pokazu stra- 
żackiego, nie dawno odbytego na placu Kościuszki. 
Zbudzona druga połowa malżeńska, mniej więcej 
w te pieszczotliwe słowa, rozpoczyna djalog: Cze- 
goż się śmiejesz idjoto? 

— Najdroższa | Przyśniło mi się, jak nasza 
Abisyńska kapela, tj. chciałem powiedzieć, strażac- 
ka, dowodzona przez nowego grajermana, 
otrzymała od niego komendę: W prawo zwrot! 
Na lewo, druhowie, na lewo, przepraszam, bom się 
pomylił! A następnie, jak przejęci pomyłką swej 
„władzy“ muzykanci zaczęli dąć w puzony i inne 
dziurki, każdy na inną melodję, przyznać trzeba, z 
taką siłą, że aż popękały sznurki, związujące świet- 
ne instrumenty muzyczne i powypadały rożne pa- 
plerki i kołki, któremi były pozatykane! Boże! Ja- 
kie to było zgrywne! Cóż to była za dys—harmon- 
jal O Królu Królów! Negusie Negesti! Czegoś 
tych negusów nie słyszał? Napewno byłbyś ich 
przetransportował do swej Etjopji i podarował z 
cap-el-majstrem na czele jakiemu dzikiemu podleg- 
łemu Ci królikowi. 


Na tem rozmowę małżeńską kończymy. 


W swoim czasie jeden właśnie z takich afry- 
kańskich władców, obwożony przez Francuzów po 
Paryżu, podczas przerwy koncertowej, zapytany, 
jakiego utworu wykonanie najlepiej mu się podoba- 
ło, (a w tym czasie orkiestra zaczęła stroić instru- 
menty) powiedział: Ol Właśnie to, co teraz grają! 
Przypuszczamy, że władca ów, orkiestrą Straży w 


Piotrkowie, a szczególnie jej instrumentami, byłby 
jeszcze więcej zachwycony! Piotrków powinien 
być miastem szczęśliwem dzięki tej orkiestrze, gdyż 
u ludów pierwotnych, w celu odstraszenia złych 
duchów co najtężsi muzykanci wyprawiają brewerje 
mużyczne, niesłusznie nazywane Kakafonją. 
Wszak obecnie są to najmodniejsze fokstroty. Być 
może, że Bogu ducha winien kapelmistrz miał chęć 
zagrać jakiegoś marsza, a że się z tego zrobił 
pierwszorzędny fokstrott, przechodzący miejscami 
w namiętne, upojne tango, nie jest to jego winą, 
ani muzykantów, lecz papierków, sznurków i dre- 
wienek które wraz z instrumentami należy złożyć 
w Muzeum Piotrkowskiem, zawieszając nad niemi 
napis: Na tych oto instrumentach w roku Pańskim 
19355 w Grodzie Trybunalskim grano nikomu niez- 
nane melodje podczas Święta Fajermańskiego od- 
pędzające złe duchy od Piotrkowa, które nękały 
zebranych wokoło Prezesów. Dość muzyki. Wy- 
dział ruchu ludności przy Magistracie miasta Piotr- 
kowa, zatrudniający zbyt szczupły personel, z za- 
niepokojeniem przyjął do wiadomości utworzenie 
żeńskiego Oddziału Strażackiego w Piotrkowie. Dla 
uzupełnienia całokształtu sądów o tym Oddztale 
musimy podkreślić, że kucharki Piotrkowskie tak 
zwane pomocnice domowe, ze zgrozą przyjęły ten 
takt do wiadomości, oświadczając, że ze strażakiem 
bez spodni (tych krótszych nie bierze się pod uwa- 
gę) nie będą utrzymywać, żadnych stosunków. Sześ- 
cioletni zaś widz wśród publiczności, obserwując 
defiladę, z rozbrajającą naiwnością zapytał mamusi: 
Mamusiu! Czy dziecko strażackie to bocian niesie 


w kasku? 
Glaukos. 
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